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(Powstanie w Indjach. — Dalsze głosy dzień- 
Ukerskle o podróiy cesarskiej do Galicji. — Mydl 
odrębnego zorganizowanlajalę [centralistycznej ;szlach- 
ty anrtrjaekiej).

Londyn od wczcraj w gorączkowym nastra
ja. przestrach ogólny, giełda w naprężaniu, kon
wie sią chwieją, a wszystkiego powodem wia
domość, te  w I n d j a c h  w y b u c h ł o  po
w s t a n i e .  Zisnaozyó jednak musimy z góry, 
la  wiadomość ta  jest nie.fi jalną, rząd do tej 
ęawiij nie wycisnął jeszcze na niej piętna swa* 

3ąJ stampili!. Niektóre dzienniki opozycyjne i 
tnelkie firny kupieckie otrzymały depesze do
noszące o powstaniu, ale rząd dotąd milczy. Mil
czenie więc jego dwpj&ko tłumaczyć mi żaa:  al
bo pogłdski 8ą f ł«ywe, albo też pragoie za
trzeć przed stolica ten f*kt pierwszorzędnej 
« tak przerażającej dla Anglii wagi. Z-) drugie 
[e§t prawdopodobniejsze, zrozumieć łatwo, gdy 
a fesw tty , i i  W razie, jeżeliby pogłoska z u 
p e ł n i *  była fiłszywą, rząd nie omieszkałby 
natychmiast zadać jej kłamu.

PoWstanie wybuchło w północno-zachodnich 
Indjach, na całej niemal dolinie Iadnsn. W Sza- 
bandarze, w Magrili, w Mirpurze a przede- 
wssysfkiem w Kttrachee tworzą się bataliony 
powstańcze, z całą swobodą korzystają, z tej 
mekąfliwej dla nich okclieznclci, iż wł«śaie z

•ostały post. ruski argttlałds na ziemi ifgań- 
kej; kiedy korpn  jea. Iterrowa został rozbi

te, a Ejub chan ruszył aa Kandahar w cela o- 
bięgaułą te j fortecy, natenczas Anglicy poczęli 
1 łeb na szyję ściągać do Kandaharn i Dżela- 
Wteuu wszystkie wojsku, jakie mieli w Indjack 
te  ruawonadzenia. Ponieważ zaś szło o to, aby 

crstać na czasie, przeto prse- 
_ tki*w tóąOTętfTfznSwf- im 
w t t e jteteJi ioajn. Tym Sposobem zie-[ 

J  3łnd Wołowno z wojska 
'fm w io prtgeutrzeni od granic Afgani- 

Hyderabad. Zostały w krajn tylko 
e? złożone k  krajoweów a do wo

len ie  tak ostrej, o jakiej pojęcia ńie mają ar
mie rafopejskie

Dotąd wojska te nie powstały. Tak przy
najmniej opiewają depesze prywatne. Ale kto 
ffcńypoMni *obfe mypadki 1853 roko, ten raczej

przypuszczać będzie, ie  dziś jutro wojska te, 
wyrżnąwszy swoich dowódsców, z bronią i a- 
municją przejdą do powstańców, aniżeli, że da
dzą się użyć za narzędzie do stłumienia po
wstania. Wszyscy mamy jeszcze świeżo w pa
mięci wypadki 1853 r . ; wiadomo, ile wtedy ko
sztowało Anglię stłumić powstanie sipojów. Od 
tego czasu ubiegło 27 lat, — dostateczny pe- 
rjod do stworzenia nowych ochotników dla ka
drów powstańczych, zwłaszcza że o ile wiemy 
z relacyj podróżników i. z urzędowych rapor
tów, Iudje przez ten czas mocno pracowały nad 
rozbudzeniem w łonie swojem ducha narodowego 
i politycznej s*mowiedzy. Dzisiaj przeto rzeczy 
tak stoją, że jeżeli powstanie ogarnie Iudje, to 
cała potęga Anglii nie zdcła go stłumić. I  kto 
wie czy lord Ripoa nie jest ostatnim wicekró
lem, a królowa Wiktorjn pierwszą i zarazem 
ostatnią cesarzową Iudyj.

Naturalnie, Anglia bez walki ces >rAiej 
swej korony nie odda. Depesze donoszą, że wła
dze angielskie wydobyły z arsenałów wszystką 
broń i rozdały pemiędzy białą ludność. W Ku- 
tftckee skoncentrowano kspieckie statki i na 
nich przewożą wszystkie kobit ty i dzieci an
gielskie, w obawie pr*.ed rzezią. W porcie i w 
mielcie zostają t?lko Anglicy, a władze tworzą 
i  nich mdleje, W pierwszych chwilach rozru
chów rpse*łauo depesze do wszystkich wscho
dnich prowincyj indyjskich, wzywając o pomoc 
wojenną. Ale dzisiaj Pathanowie poniszczyli 
już linie kolejowe i poobaMi słupy telegraficzne. 
Dotąd jeno linia B .mbaj Baroda ma być nie
tknięta ; ale kto wie czy już jutro zniszczoną 
nie będzie. Naówczas całe zachodnie Iudje od
cięte zostaną i jeno oceanem będą ®< gli An
glicy mieć do nich dostęp. Wprawdzie Anglicy 
na wieść o powstaniu opuszczą naty. hmiast Af 
ganistan i wszystkie zaangażowane tam wojska 
cofną do Indyj. Me pytanie jeszcze czy będą 
mogli wprowai a no Iudyj, czy znajdą otwar
te przed sobą wąwozy, łączące ziemię afgańsią 
z prowincją Sindy.

Jesteśmy jrw tp  w przededniu wielkich wy
padków. PottS* Anglii chwiać się-zaczyna. A 
wielkie pytanie czy ostoi się, ona pod skomhi- 
nowaneihi uderzeniami agraryjnego ruphn Ir
landczyków i politycznej samo wiedzy Hindusów.

Prócz artykułów o podróży cesarza do G»- 
licji i uwag nad temi artykułami nic godniej
szego uwagi nie spotykamy w obecnej dobie w 
dziennikach austrjaekich. — Do półsrzędowych 
wywodów FrntdblaUu, któreśmy wczoraj podali, 
dodaje Deutiche Ztg. następujący komentarz:

„Wszystko to prawda, co ze stanowiska au
striackiego Frmdbl. napisał. Wszelako tak jak 
rzeczy stoją, bardzo wątpić można, czy podróż 

Galieji będme „uwieńczeniem gma- 
1 w podawana® tamże znaczenin (aby Pola

cy austrjaccy zamienili się w Austrjaków pol
skich; p. r. O. N\). Jeszcze bardziej wątpić na
leży, czy w Petersburgu zechcą tożsamo uważać 
podróż tę jako natchnioną jędyuie polityki we
wnętrznej pobudkami. Jeżeli Frmdbl. powiada, 
że Auitrja wywieszając obecnie kwestję, polską, 
z Niemcami by się poróżniła, to jest na tem 
dzisiaj daleko mniej prawdy, j*k przed trzema 
laty, gdy sojusz prusko-moskiewski istniał je
szcze niedosiężny wszelkim zamachom. O j owe
go czasn nastąpił pokój berliński, i nastąpiła 
podróż Bismarka do Wiednia, za czem poszło

rozwiązanie stuletniego sojuszu moskiewszo-pru-j przepuszczać siebie dla chwilowego spotęgowa- 
skiego, a otworzenie eojnszn auśtrjacko-niemie- j nia uczuć pojednawczych.*
ckiego

„Można sobie przeto bardzo łatwo wyobra
zić wypadki, w których by. Austrja wywiesić 
mogła kwestję polską przeciw Moskwie, bez po
różnienia się z rządem Niemiec. Jnś.dć nsrazie 
wszystkie dotyczące obliczeni* gą sobie tylko 
ilazjami, które się w niwec rozwiewają wobec 
anrowej rzeczywistość. W najlepszym dla Pola
ków razie jest podróż cesarska do Galicji tylko 
oznaką, te  jak pewne pismo węgierskie powiedziało, 
Austrja „przyszłość przygotowuje*. Jak długo 
potrwa to przygotowywanie, i czy kiedy w czyn 
przejdzie, tego dzisiaj nikt powiedzieć nie 
zdołał*

Dzień po dniu Taglla‘t, śłędząąy starannie 
opinii wiedeńskiej, poświęca r ti le, historie- 
nemi uwagami zaprawiane rtyknły podróży 
cesarskiej. Mimowoli zdradzają one. te  tam opi
nia wcale nie jest przeciwną tej podróży, że 
wcale nie podziela wycieczek centralistycznych, 
Tngblatt atutuje tylko skierować ją w dnth no 
woczesuego liberalizmu sendcko-ni^mieckiego. 
Tagblatt uznaje, że cesarz będzie w Galicji nie- 
tylko na pozór, ale w istocie serdecznie powi
tany; powiada, że z pomiędzy, państw rozbioro- 
wy h jednej tylko Anstrji udało się zatrzeć 
smutne wspomnienia 1 pi godzić Galicję szczerze 
a cesarzem i jeg'> dynaatją Ale czemu to przy
pisać? Otóż Tagblatt pi«e: (

„Poj-doanie Galicji udtłę się, ponieważ Ga
licja stan włościański posiada a Marja Teresa i 
Józef II. umieli w sprawi* agraryjnej przepro
wadzić zasady sprawiedliweści. Polscy i ruscy 
cLłjpi poznali, że ustawy aqstrjaekie nchroaiły 
ich „gegen di*1 Willkiir der Schlachzizen." Chło
pi galicyjscy byli wierni państwa i trzymali z 
Anstrją daleko dawniei, nim o ugodzie galicyj
skiej mówić poczęto. Z szerokiej stanu włościań
skiego warstwy nrosło pojednanie Galicji, ma 
ono grunt trwały i pewny, i nie zależy od po 
lityki każdoczesnego gabinetu — a padania au
tonomiczne, chociaż przewódzców j?artji polskiej 
do zawarcia pokoju z Aastrją skłoniły, drugo
rzędną tylko odgrywają reię. Dzisiaj gdy znowu 
sihch ta  feudalna naprzód się wysuwa, kiedy 
os nowo chciano by jakoś odnowić system śre
dniowieczny — tem bardziej należy wskazywać 
ńa doświadczenia, które G<licja nastręcza.

„Ważną jest i ta  okoliczność co do poje
dnania, że "monarchowie Auątijt tą  katolikami. 
Wierność Galicji, jak rzekliśmy, zawdzięczać 
należy chłopom — przyszła |ć  atoli, tak jak się 
rzeczy wyrobiły, oddaną jest szlachcie i inteli
gencji g&lioyiskiej. Te więc klasy badają plany 
bez granic. Z opartą na niespodziewanych suk
cesach dumą Polak poglądy na obszar, który się 
obecnie otwiera dla jego dsfsłalności. Galicja 
ma otrzymać najwyższą samoistne ść, trudną do 
pogodzenia z interesami Anstrji, a zara
zem chce Polak mieć w swoim ręku sprawy an- 
strjaakie. Ale obok tego żyj i  ciągle idea polska 
jako nietykalna przeszłości spnścizaa. Wszelako 
mimo dążeń do ziszczenia idei polskiej widzimy, 
ie  pojednanie Galicji jest zupełne — w naro
dowych aspiracjach Polaków bowiem niema nic, 
eoby ze stanowiska austrjackiego jako nielojal
ność tłumaczyć mor. a. Ale tu właśnie zada
niem jest państwa wytknąć granice* itd. Wre
szcie zapewnia Tagblatt,  że „Galicja niezmiernie 
wiele ma do zawdzięczenia niemiectwu, mimo 
że tak go nienawidzi. Państwo nie powinno za-

Tagblatt napomknął w powyższym artykule
0 wysuwania się szlachty feudalnej, o chęci 
przywrócenia czasów średniowiecznych. Rzecz 
się tak ma, iż w łonie szlachty styryjskiej, i 
to centralistycznej powstała myśl, aby utworzyć 
„stowarzyszenie szlachty*, — zorganizować nę  
ma ta szlachta najpierw w każdym krąju z oso
bna, a następnie ma być wysadzony komitet 
centralny, pośredniczący pomiędzy prowiicjal- 
nemi klubami szlacheckiemi a oraz znosząey się 
z resztą stronnictw centralistycznych. Jak wi
dzimy, jest to myśl nawskróś centralistyczna— 
a mimo to przeraziła dzienniki centralistyczne.
1 rzecz naturalna — dotychczas silachta cen
tralistyczna szła na pasku „liberałów* centra
listycznych — zawiązawszy sof owo sto 
szenie stanęłaby samodzielnie, i cała potęga m i
nerów żydowsko teutońsk ich runęła by z krete
sem, a oraz złamanoby całą agitację, wymierzo
ną przeciw religii w ogóle i przeciw wszelkie
mu utrwaleniu wewnętrznych stosunków Anstrji. 
Autor projektu tego stowarzyszenia (w Ghrater 
Tagetpost z d. 27. z. m.) napisał między inne- 
mi: „Lud przekona się, te  my (t. j szlacht*) 
do tych samych co on celów dążymy." A dotąd 
banda sswiudlerów i bezwyznaniowców tylko 
siebie wyznśwała za orędowników ludo, ba na
wet za sam Ind.

Ultraliberalna Deutsche Ztg. tem ąię pocie
sza, że auatrjackie ustawy nie pozwalają na 
znoszenie się stowarzyszeń politycznych róż
nych prowincyj, i że szlachta austrjacka nie
zdolną jest zorganizować się.
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czas załagodzony. Francazkie pisma odpierają 
dość ostro artykuł Norddeultcke AOa. Ztg.t któ
ry z powodu mowy Gambftty posądzał Francję 
o chęć złamania pokoju. Tymczasem zbliża mę 
uroczysty obchód dziesięcioletniej rocznicy se- - 
dańsUej, a Francja żali się na postępowanie 
poeta niemieckiego w Tenisie.

Dnia 27. b. m. święcono w Monachium i w 
Bawarii całej 70-lstnią rocznicę rządów dynastji 
Wittelsb achów. Partykularyzm górował przy tej 
sposobuośsi. Tym, którzy w Monachium obok 
niebiesko-białych chorągwi wywiesili barwy rze
szy niemieckiej, pozdzierano czerwono - czarno
białe chorągwie, powybijano szyby i t. d. W ta* 
multach tych policja bawarska ograniczyła się 
tylko na łagoanyek napomnieniach.

Dodajemy nakoniec, że królewsko - pruscy 
it ś 4  Kórner i Tinn zgromadzili jaż cśmto 
m tfjo nczniów, nawróconych socjalnych de

mokratów, i atfwłąr ją z nimi razem nowe sto
warzyszenie robotników ma całe Niemcy.

K raków  d. 1. wmeśaia.
(Bu tu ) Nim stary Wawel, otrząsnąwszy 

się z pleśni, otworzy saów podwoje królom, Ten,
który będzie pierwszym sprawcą jego odmłodze
nia, gośd teras przez trzy dni w pałacu, mającym 

i także przessłość za sobą. Własność to była naj-

Korespontiencje „Gaz Nar.u
Z Niemiec d. 30. sierpnia.

potężniejszego z królów naszych — Stefana Ba
torego.

Gdy wraz z innymi 1 my także mówiliśmy 
na tem samem -miejscu o przeszłości tego pała
cu, powiedzmy też o teraźniejszości, o dzisłej- 
szem wewnętrsnem urządzeniu jego w chwili, 
gdy dawno oczekiwany Gaść, powitany u progu 
przez właścicieli, wstępije do wnętrza jego.

Wysłane miękkim kobiercem wschody wijąc 
się przy ścianie, zawieszonej portretami ante
natów bliższych lnb dalszych rodu Potockich, 
kończy się na pierwszem piętrze westybulem, 
witającym przybyłego również portretami przod
ków.

Z westybulu prowadzą jedne drzwi na pra
wo do komnaty jadalnej, drogie na lewo do ha
lonu. Jedną lub drugą drogą dojdziemy półko
lem do miejsca, gdzie strudzony Gość odpocząć

O podróży cesarza Franciszka Józefa do 
Galicji milczy dotychczas przeważna ezęść. pism 
niemieckich. Tylko w National Ztg. znaleźliśmy 
artykuł tej doniosłej sprawie poświęcony. Nie
czas obeenie na polemikę z tym organem sym- j zaprę gnie — do sypialni, 
patyiującym z liberałami wiedeńskimi, który: Pokój to o dwóch olraaek, wychodzący na
brnie mimo groźnych zawikłań na Wschodzie ulicę św. Anny. Ściany Jego obite tkaniną, z

-! odpadków jodwabiń wyrobioną, a. z taktem złu- 
-Idzeniem naśladującą konopie, iż rzekłbyś, te  to

żaglowe płótno. Od bar-

  _____ „__ o ____. ___________   .  _  ________
dali-j w swych błędnych na sprawę polską za- j odpadków j^dwabiń wyrobioną, a. z takie] 
patrywaniach. Ala na jedno sami dacie mu za- i dzeniem naśladującą koi— “  
pewne odpowiedź. Spodziewa się National Ztg., zwyczajne zgrzebne lub
A. - .  1 - X L t .  J a l A m W  ly -B M H IB .W A  OMBAA M A « W A « a H  — U l  Z a . a » l .

tylko o załatwienie następstwa tronu, ponieważ 
ks. Karol jest bezdzietnym, cesarz Wilhelm

że chociaż kładziemy kurczowo ręce na wenty
le, nie obędzie się baz wybuchów. Jest to ser- 
decznem pragnieniem naszych najserdeczniej
szych, które się nie z>ści.

Gośm obecnie w Barlinie książę Karol ru 
muński. Równocześnie z nim przybjł do stolicy . ___
ks. Bismark. Jas; urzędownie głoszą, chodzić ma zawieszony żyr&ndol o dziesięciu1 świecach- P riy

wy jego białawo - śmietankowi j t. zw. „crćme* 
harmonijnie odbijają btegące naokoło bordiury 
ciemno - zielone w kwiaty ko ino- pąsowe, różo
we, jasno-zielone z takiemf wmdzlaad. )bfef* 
to ścian zlewa się a okien w jedną całość z  Mu
łami siatkowych koronek firankami. {T;

ścianie wewnętrznej
wspomnianej

lętrzneJ ^A jroątepafle  idącej dó 
nlicy, stoi szerdde^łdżkD, węzgło-

wlęc jako głowa rodziny Hohenzollernów w 1 wiem zwrócone do ściany, a -więc równoległe z
kwestji tej rozstrzygać powinien. Ale z innych ------*—   ----------------------   •
stron dodają, że ks. Karol stara się w Berlinie 
o nadanie ma tytułu królewskiego, na mocy 
którego Rumunia wśród księstw bałkańskich wy
bitniejsze z&jąćby mogła stanowisko. Zrozumiałą 
zaś ćla wszystkich jest obecność Bismarka w
Berlinie. Z ks. Karolem w poufny sposób rozprawi 
się kanclerz o wielu pilnych sprawach Bałkań
skiego półwyspu. Tak mnożą się znaki, że zbie
ra się groźna burza na Wschodzie.

Spór franenzko-niemiecki nie jest dotych-

kierunkiem ulicy św. Anny, na pozór prawie po
środku sypialni, lecz w rzeczywistości bardziej 

'  ione za pododdalone od ulicy U zbliżone ku podwórzu, 
łóżkiem rozesłany dniy wzorzysty kobierzec 
perski, wyrobu -  jak się zdaje — kurdyatań- 
skiego. Nad łóżkiem oszklony bobrowany obraz 
Matki Boskiej (1 metr wysokośei a pół m. sze
rokości) z dzieciątkiem Jezus.

Położywszy się na łóżku, ma się po lewej 
stronie stoliczek nocny z  dzwonkiem elektry
cznym na kamerdynera i paru innemi drohia-
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(Ciąg dalszy).

— Z n a j e t e  tepor,  bo wam Neczypor powie
dział, jakiemu dziełu poświęciliśmy asilność naszą. -  
Dzieło to uczciwe i miłe Boga. — j eieli chcecie nale 
ieć do nas (o czem nie wątpię, bo mój chłopski rozum 
odgadł was) to zróbcie jak wam powiem. — Jedźcie do 
Bałty, a  z Łam ląd wzdłui Kodymy, na Bobryk do Krzy- 
wegO-Jedora. — Tam Żyje blisko cerkwi atary Ołeksa 
Bzewczenko, mój kum, bogaty gospodarz. — j 0h o 
zn’a je  k a i d a  d e t y n a .  — U niego trzech synów; 
tęgje chłopcy, choć kudy i — Todoś, Karłan i D aytr0! 
Qt& powiedzcie staremu odemnie, żeby ne d r e ma w.  
i wysłał zaraz do mnie Karłana z wieścią o tem, co 8ję 
tekju pomiędzy ludem w Smile, Mosznach i Berszadzie. 
Dowiecie mu także, ie synów moich nie ma w domu. — 
Zrozumie stary co to znaczy. Ale czy znacie wy
it»»P y

— Znam go dobrze — odpowiedziałem. -  Częstom 
się po nim uganiał. — Wyznać jednak muszę, że z tej 
strony nie łatwo będzie wpaść na tor do Bałty. — Dla 
Skrócenia drogi wypadnie jechać na p e r e ł a j ,  a bez 
pownej wskazówki Jrferunku, to trudno, zwłaszcza w nocy, 
hisdy stęp pusty.

— N a tej® b u d e  r a d  al — rzekł po chwili 
I m .  — Cały step zna starego Sawę Bondara, i ten, 
tego on jemu poleci, nie przepadnie. — Andzia odpro 
wadzi was do futoru Zawidnoho, co ztąd o pół milki.— 
Tam siedzi na pasiece stary Semen Smalko, mój brat 
stryjeczny. — Powiecie jemu dokąd i poco jedziecie, a 
on wam da radę. — we9zły gwinzdy. — Miesiąc 
prędko wejdzie. — Najlepszy to czas do jazdy. — Bóg 
;pobłogosławi celowi jaki was prowadzi, a ja i cała moja 
limjn nie zapomnimy o was w modlitwie.

«— Wkrótce byliśmy z powrotem. — Pobiegłem 
do stajenki. — Osiodłałem konia. — Sawa przyniósł 
wiadro wody i napoił go. — Pożegnawszy serdecznie 

tów i całe ich familijne grono, miałem już sko
na liodło, gdy Sowa przemówił do mnie:
— A nie iptazeit bardzo, śebjr was moja Andzia

dopędziła. — Pobiegła łapać podjezdka na paszy. — 
B u w a j t e  z d o r o w y !  -  Ne z a b u wa j t e  na s !

— Pojechałem — lecz długo jeszcze dochodziło do 
mnie pożegnalne wołanie Sawy, wespół z dźwięcznem 
hop! hop! na różne tony powtarzanem jego poczciwej 
dziatwy.

— Za bajraczkiem wstrzymałem konia. Wkrótce 
doszło uszu moich bystre cwałowanie w lasku. Andzia 
spieszyła ku mnie. — Gdy wypadła na przestwór stepu 
rozpromieniony blaskiem gwiazd i księżyca, nie pozna
łem jej odrazu. — Była w męzkim stroju. — Miała na 
sobie białe płócienne szarawary, i takąż kurteczkę ści
śniętą w 'stanie pasem czerwonym. — Główkę nakryła 
baranią czapką kozacką, i nahajkę zawiesiła na rzemy
ku przea plecy, — Niktby nie powiedział, że to była 
dziewczyna, a wziąłby ją za prześlicznego chłopca, tak 
jej strój ów przypadał do twarzy, i tak dzielnie jechała 
na swoim stepowym koniku, zwinnym jak pantera, i lo
tnym jak łania.

— D id  kazaw,  żebym was odprowadziła do fu
toru Zawidnoho — rzekła, jadąc koło mnie.

— A nie będzież wam straszno wracać samej je
dnej w nocy?

— Straszno ? — A czegóż ? — Trafiłabym do domu 
z zamkniętemi oczyma. — Znam od dzieciństwa ten
step, i on zna mię dobrze.

  Aie bywają w nocy źli ludzie na stepie —
włóczą się brodiaby, — bywają i wilki.

—• Od złych ludzi ochroni Bóg -  od wilków unie
sie koń. — J i d m o l

~~ I pchnęła się naprzód żywym kłusem. — Step, 
noc, gwiazdy, księżyc, nieskończoność, milczenie i ta 
biała postać unosząca się w powiewach, gdyby duch 
lekki przestrzeni; i ta druga poBtać ciemna (wasz po
korny sługa) równie tajemnicza, chociaż mniej eteryczna 
od pierwszej j obie, jakby związane wspólnictwem losu, 
na znój wiecznej pogoni za czemś niedającem się do
ścignąć skazane — było to zaiste widowisko pełne fan
tastycznej treści -— szerokie pole dla ballady lub le
gendy. — Bttrger i Mickiewicz nieomieszkaliby skorzy
stać z mego, i mielibyśmy jednem arcydziełem więcej. 
Wielką już przestrzeń stepu zostawiliśmy za sobą, gdy 
nagle Andzia śpiewać zaczęła. — Zrazu nieśmiała, pół
głosem, potem wzmagająca się stopniowo brzmieniem i 
uczuciem, dźwięcznie roztoczyła się dumka ukraińska po 
itepis.

D u m k a  Andz i .

„Unoś mię, o! koniu wrony!
„Unoś w dziką stepu dal!
„Do mych dzieci, do mej żony. .—
„Żal mi serce sciska — żali

„ C zy zastanę ich ? — Od roku 
„Spisa wrasta w moją dłoń,
„Szabla wpiła się do boku,
„Nie obeschła z potu skroń. —

„Od roku, w trudzie i znoju 
„W zgiełku wojuy płyną dnie!
„Czas, po krwawej burzy boju 
„Z dziećmi, z żoną, spocząć mnie. —

„Dalej tedy! dalej wrony!
„Dalej, wierny druhu mój!
„Wietrzę woń rodzinnej strony!
„Owiał mię pamiątek rój 1

„Rwie się serce, rwie stęsknione !
„Dal go wciąga — nęci dal —
„Uściskam dzieci i ionę  
„W radości ukoję źal!“ —

Pędzi kozak — szabla brzęczy —
Nagli konia — leci koń —
Wiater śladem za nim jęczy:
„Goń szalony I* — woła — „goń!“

Coraz bliżej — bliżej — blisko!
Ot kurhanek — dalej wał —
Za wałem gaik, ściernisko ~
Za ścierniskiem — fu'or stał —

W tym futorze.,, lecz go nie ma!
Gdzież się podział? — Wszak tu był?,. 
Pustynia dokoła niema!
Już nie żyje, kto tu żył!

Ani sadka, ani chatki t
Czarne zgliszcze I — szczątki drzew !
A gdzie żona? — a gdzie dziatki?..
Patrz kozaczel. ich to krew!

Pohulał Tatar do woli 1 
Rąbał, palił, gwałcił, bił!..
Do szabli l synu sokoli 1 
Na to żyjesz, żebyś mścił!

Bez analogii nie ma efektu. — Ten śpiew Andzi 
wydałby się niezawodnie dzikim, i nieprzyjemnym w sa
lonie. — Na stepie rzecz inna. — Przestrzeń wymaga 
lilnoj piani, i pierś Andzi brzmiała rozgłośnia, rzawno,

roniąc za sobą tony, jakby ziarna melodyjnego zasiewu. 
Gdy skończyła, chyżej pchnęła się naprzód. Biegliśmy 
posuwistym cwałem, i lotnie Btep uciekał .za nami — 
kurhany majaczyły z daleka. Gdzieniegdzie sterczały 
tęskne wierzby, pustelnice stepu, nad wyschłem łożem 
swego strumyka. — Gdzieniegdzie dąb starzec, bez ko
narów i kory, ostatni szczątek rozgromu czasów, dogo
rywał samotnie. To sęp zakracze wysoko. To się gdzieś 
puhacz odezwie. To lis przemknie wędrowny. To trwo- 
żny zajączek przebieży. Milczała Andzia, jadąc zamy
ślona. Milczałem i ja, niemniej od niej zamyślony. — 
Wtem, rozległo się opodal szczekanie psów strażniczych. 
Zbudzona z‘ letargu marzeń, Andzia zawołała:

— Se c h u t o r  Zawiduy i — J i d e m !
— Wkrótce byliśmy pod strzechą Semena Smalki, 

Z tego to punktu zaczęła się bystrzejsza podróż moja 
na Bałtę, do Krzywego Jeziora. Od W3i do wsi, od fu
toru do futoru, wszędzie podejmowany gościnnie, jecha
łem pospiesznie, z małemi przerwy, w towarzystwie 
przewodników, dobrze świadomych kierunku, których mi 
wszędzie na hasło imienia Sawy Bondara skwapliwie 
dawano. S; ocząwszy tyle tylko w Bałcie, ile tego ko
nieczna potrzeba wymagała, poleciałem co tchu do Krzy- 
wego-Jeziora. Stary Ołeksa Szewczenko był w domu, 
Pozdrowiłem go od Sawy, i powiedziałem czego od niego 
żądał.

— W se z r o b l u  — zawołał — ja k  w in Cho
cz e ! - •  Niech będzie pewny s zczo  j a ne  d r e m  lu. 
Wiem dokładnie, co i jak się gdzie dzieje, i nie dalej 
jak jutro poszlę do Sawy mego syna Karłana z wiado
mością jakiej potrzebuje.

— Zaspokoiwszy tym sposobem sumienie moje 
względnie poufnego zlecenia jakie mojej gorliwości po
wierzono, spocząłem doskonale na sianku w stodole 
starego Ołeksy, i skoro świtać saczęło. wyjechałem 
z Krzy wego-Jeziora, do... Hetmanówki, zkąd, tuszę so
bie, że mnie cny gospodarz nie wypędzi przed jutrem, 
za to, żem jego samego i przezącnych gości wynudził 
moją rozwlekłą gawędą, o rzeczach błahych... pozornie; 
bo tylko pozornie. *)

(C. d. n.)

*) Całe to opowiadanie Lipowozyńsktego nie jest
wymysłem. Złe myśli krążyły wtedy rzeczywiście pomię
dzy ludem ukraińskim, i gdyby nie iuterwenoja starych 
gospodarzy wiejskich Bóg wic czcaby się skończyła.



i£ i tjiw* srebrnym nizkim lichtarzem, i im -  
•ięt w n i t  tcie liścia miseczką porcelanową 
J r pujdół eygarowy), po prawej zaś klęcznik. 
Łóżko i  stolik palisandrowe z okuciem bromo
we. lęesnik zaś mahoniowy obity w pulpitach

& samą materją co na ścianach. Maleńki sto- 
painsandrowy oddziela klęcznik od kominka 

z czarnego marmorn w ramach również marmu
rowych barwy różowo-migdałowej. Kominek u- 
mieszczony w kącie przy zetknięcia się dwt:h 
ścian i ozdobiony małym zegarem stołowym.

Po drugiej stronie kominka, przy ścianie 
od podwórza, stoi wysmukła komoda, rodzaj tre- 
mutki o siedmiu szufladach z białym marmuro
wym blatem.

Naprzeciw łóżka przy trzeciej ścianie stół 
większy od poprzedniego, również palisandro
wy, a drugi między oknami. Dwa fotele przy 
nim obite skórą ciemno-popielą tą i dwa filigra
nowe z palisandru krzesełka przy klęcznika 
uzupełniają umeblowani' sypialni, która stoso
wnie do swego przeznaczenia, jako miejsva spo
koju i spoczynku niema żadnych obrazów ( rprócz 
Matki Boskiej u wezgłowia) ani zwierciadeł, 
mogących uwagą natężać i wzrok nużyć. To też 
i  wrażenie całośei jest tu spokojne, łagodne, 
uspakajające do wypoczynku.

Zwróciwszy się twarzą do Plantów wchodzi 
się z sypialni do komnaty toaletowej, gdzie na 
stole przy oknie (wychodzącem również na ulkę 
św Anny) stoi lustro w srebrnej oprawie mię
dzy dwoma srebrnemi świecznikami; w kącie 
zaś przy zetknięcia się dwóch ścian, duże 2- 
metrawe na klamrach źwiereiadło w mahonio
wych rzeźbionych ramach. Ściany teg s pskojn 
bez żadnego obicia a gipsowane w kolor rów
nież crćme. Firanki przy oknach, obicie kanapy 
przy ściańie i parawanu z tej samej uaterji 
jedwabnej eo w sypialni. Za parawan^ oddzie
lającym trzecią część pokoju stoi umywalnia z 
utensyliami z porcelany krajowej.

Z drogiej strony sypialni przechodzi się 
przez pokoik kasowy z kasą wertheimowską d o , 
gabinetu poufnego. Tu obicie ścian i mebli je ' 
dwabne kolorów skombinowanych na wzór cbiń-1 
skich malowideł na papierack jedwabnych: na 
tło creme rzucone gęste bukiety, rogi obfitości ‘ 
z kwiatami, ptaki, esy, floresy. Oba okna wy-! 
chodzą również na nlicę św. Anny. Przy ścia-j 
nie przeciwległej im stoi otomanka przed sto 
łem walnym, otoczonym dwoma fotelami i ty- ’ 
luż lólfotelami. Nad nią zawieszony oryginał 
J. Kossaka: buława Eewery. Przy jednej ze 
ścian przylegającej do zielonego kaflowego pieca! 
ibraz Gryglewskiego: wnętrze sali willanow- 

skiej, na przeciwległej zaś pendant jego z tej 
sali willanowskiej; ten drugi obraz zawieszona 
u d  wysoką u  łokciowych nogach komodą rzeź
bioną matową. Naprzeciw ottomanki między o- 
tr  ma trzy jedna pod drugą akwarele z Mo
hr rta.

U stropu żyrandol o sześciu świecach.
Następuje jadalnia o dwóch oknach od ulicy 

św. Anny (ujętych w białe firanki z festonami 
akzamitnemi koloru wiśniowego) i drugich dwóch 
od podwórza. Te ostatnie w głąb wciśnięte two
rzą dwie szafy sięgająee od podłogi aż do sufitu 
niemal, oszklone również od strony pokoju, a 
zapełnione kryształami, puharami i stołowem 
porcelanowem naezyniem.

Sufit biały z ornamentyką w płaskorzeźby 
gipsowane. Takież same białe gipsowanie u  
ścianach występuje w wąskich listwach, tworzą
cych ramy dla właściwych ścian marmurowa- 
nych u  kolor jasno-kawowy o delikatnych a 
szeroko rozrzuconych cienkich żyłkach czarnych. 
U strop i handel r o 24 świecach, a  przy śeia- 
lach po rogaeh 4 świeczniki, każdy o* czterech 

ramionach. Umeblowanie, jak zwyle jadalni, 
ikłada się tylko z krzeseł i stołu. > Krzesła ni

skie, plecione o poręczach mahoniowych. Stół 
okrągły również mahoniowy. Na każdej z obu 
ścian podłużnych wisi portret naturalnej prawie 
wielkości; na jednej mężczyzna wieku dojrzałe
go w rycerskim stroju z XVII. wieka; na dru
fie] młodzieniaszek kilkunastoletni o rysach ła

godnych i sympatycznych, w kołpaku i delii 
białej sobolami podbitej; w ęórnym rogu wyra
źny da się odczytać napis: „SUnislaas ecmas 
in Tenczyn Joannis pulatini Crae. nltimi Yiro- 
rnm de Tenczyn filius."

Ziąd idzie się do biblioteki o 3 oknach. 
Firanki i festony takie same jak w jadalni. 
Przeciwległa do okien ściana tworzy jedną sza
fę oszkloną z książkami; między oknami dwie 
mniejsze szafrt, a przy ścianie od jadalni je
dna. Książki tam znajdnjąee się są przeważnie 
franenskie, pomiędzy niemi wyglądają jednak 
polski ; 7-miotomowy .Herbarz polski4*, „P za
rodnik heraldyczny**. Trzy fotele aksamitei wi
śniowego koloru obijane i żyrandol n stropn u- 
zupełnlają unądzeme tego pokoju, od którego 
uchyliwszy portjery renesansowe, wchodzi się do 
g a b i n e t u  p r a c y  o jednem oknie. Tu ścia

ny popieiaic w a n .  t i j , iam j oiuw uw uw .
Niedaleko okna przy stanięcia się dwóch ścian 
stoi biurko z jasnego palisandru z blatem obi
tym suknem granatowem. Na biurku różne uten
sylia do pisania, jak kałamarz, piaseczniszka 
napełniona piaskiem złotym, pióro itd., obok 
dzwonek porcelanowy, nożyk itd. Przea biur
kiem fotel wyplatany po tonetowsku, w ramach 
mahoniowych i o poręcza obijanym skórą. U 
* tropu kandelabr na 10 świec. Przy jednej ze 
ścian tremutka, ua niej dwie orny porcelanowe, 
po lewej stronie tremutki etażerka kryta, na 
niej opatty o ścianę obraz Chrystusa w ciernio
wej koronie; po prawej takaż sama etażerka, 
na której stoi zegar stołowy, oprawny w mala
chit. Wszystkie ściany okryte tn  obrazami gło
śnej sławy mistrzów: Dawida Tenisrs‘a, Bor- 
<!ont>’a, Mikołaja Regnier R cgnieri, Co; r- ggia, 
Van Dycka, G. Malteniego i Gerharda Terbur- 
ga. Wszystkich obrazów jest tn 14.

Następuje salon recepcyjny, w ktś ym ce
sarz daje audjencje różnym osobom prywatnym 
i urzędowym. Dwa okna wychodzą na Rysek. 
Ściany obite adamaszkiem koloru creme; bor- 
diury na około szczero-złote biorą w siebie or
namentykę lilas koloru; po za bordiurami idą 
ramy biała gipsowane zdobne złotemi pręgami. 
Meble obite adamaszkiem również kolor* lilas. 
Przy ścianie wewnętrznej wznosi się kominek z 
cz mego marmuru, nad nim zwierciadło 2 metry 
dłe gości i 1 metr szerokości, a na nim urna 
między dwoma wazonami z saskiej porcelany; 
na skrajach kominka dwa świeczniki obelisko
we z marmara. Między tą ścianą zwierciadlaną, 
a stykającą się z nią i zawieszoną obrazem Ka
rola Langlois — wznosi się cylindrowy 21/* m. 
wysokości a 1 metr średnicy piec alabastrowej 
białości zdobny w złotą ornamentykę; na nim 

urna japońska. Na ścianie przeciwległej 
kominkowi znany obraz Karola Steubens (Wa- 
terloo), a na przeciwległej obrazowi L anjlois— 
obraz Januarego Suchodolskiego, pod którym na 
komodzie stoi urna między dwoma wazonami z 
porcelany japońskiej.

Salon zielony o dwóch oknach i drzwiach 
prowadzących na balkon od Rynkr, słusznie 
może być tak nazwany od barwy jedwabiu zie
lonego, którym jest obity, na około ścian bor- 
ditrry białe z różowemi kwiatami; firanki i o- 
bicie mebli z tego samego jedwabiu zielonego. 
Trzy duże zwierciadła i trzy cbrazy (s których 
jeden Christisugo Seibalda nad kominkiem), 
trzy popiersia marmurowe białe, i żyrandol n 
stropn porcelanowy, tworząc n zem całość har
monijną, czynią ten salon przestronnym a wspa
niałym.

Chociaż mniej może przestronnym, ale bar
dziej pono uroczystym jest następujący za nim 
salon biały. Sześć zawieszonych ti obrazów 
(Fracc sco Patorego, Wyaantsa, Raffielina da 
Colle, Annibala. O&riacei Piotra Bsrzeliusa, 
Gic Taniego daUdine) wsp iiale odbijają cd bia
łego adamaszku, którym okryte są ściany i me
ble; złocone ramy i poręcze tych ostatnich, tu 
dzież duży n szczytu żyrandol kryształowy 
składają się na całość majestatyczną.

Nareszeie dochodzimy do największej sali 
tańców, zamienionej dziś na drugi s&lan jadal
ny. Wzdłuż marmurowanyeh na biało ścian je
go idą wklęsłe poprzeczne linie marmuru mo
zaikowatego, a na nich 14 czteroramiennych 
świeczników przy wieczornem oświetleniu wy
twarzają łącznie z dwoma olbrzymiemi żyran
dolami istną jasność dnia białego, tembardslej 
olśniewającą, że światło niema gdzie się Łmsć 
w sposób neutralizujący stopień jego natężenia. 
Długi sześciometrowy stót po środku i kilka tu
zinów krzeseł stanowią nmeblowauie sal na te
go, przezn*ctonego dla licznych biesiadników.

«>uuMuey, pap juac«i, w zastępstwie chorego p., 
Seeligera, no rłtał cesarza następującą prze
mową :

„NajjHiuejszy Panie! Pełna głębokiej wier
ności reprezentacja najzachodniejszego powiatu 
kraju czuje się wysoee uszczęśliwioną, że da- 
nem jej jest podziękować Waszej ces. i król. Ap. 
Mości z najszczerszą radością za wyświadczone 
najłaskawszemi od wiedzinami zaszczyt i łaskę, 
a zarazem powitai Waszą ces. Mość na granicy 
krajn wyrazem czci najgłębszej. Witamy Waszą 
ces. Mość imienien { ir jakiego granicznego 
powiatu, którego mieszkańcy, równie jak ludność 
całego kraju, bez różnicy narodowości w nieza-
ekwiaaęj lojalności, w nieograniczonej czci i 
patriotyczne t przywiązania do Waszej ces. ip&trjotycznem przywiązania do Waszej 
król. Mości i do wspaniałego Dimu Monarszego 
z pewnością wyprzedzić się nie dadzą żadnemu 
ludowi idtlkich dzierżaw cesarskich. Pozwól 
najmiłośiiwiej N.tjj. Panie dołączyć nam jeszcze 
życzenie, aby podróż ta przyniosła Waszej ces. 
Mości zadowolenie, a państwa i krajowi skutki 
zbawienne i błogosławione. Niech żyje najmiło- 
ścj 8iV cesarz i Pan, Jego ces. i król. Apo.t. 
Mość Franciszek Józef I !*

Na przemowę tę wiceprezesa bialskiej Rady 
powiatowej w Oświęcimie, odpowiedział cesarz 
jak następuje:

„Z przyjemnością przyjmuję objaw waszych 
lojalnych usposobień, i dziękuję Wam za serde
czne powitanie u granic krajn, do którego z ra
dością wjeżdżam (dessen Besuch ich freudigan- 
trfts). Pragnę i spodziewam się spotkać się wszę
dzie z takiemiż usposobieniami (Gesinnungen), i 
bęię w najwyższy* stopniu zadowolony, jeżeli 
uzyskam przekonanie, ża ludność Galicji w 
wspólntm i zgodnem działaniu (in friedlicher 
Eintracbt zuear nenwirkenć) stara się o popar- 
:ie moralnego i ,materialnego rozwoju krajn.44

W końcu wójt z Brzezinki Jan Gwoźdź 
ofiarował cesarzowi na misie misternie rzeźbio
nej chleb i sól. Od Oświęcimia drogą idącą 
wzdłuż kolei, towarzyszyły pociągowi bardzo 
licans banderie konne, które doborem jeźdźców 
i koni, malowniczością strojów narodowych, nad
zwyczaj zręcznym nkł&dem i dziarskością, spra
wiały niepospolity efekt. Wzdłcż całej drogi do 
Trzebini stały tłumy ludności, bractwa, korpo
racje ze sztandarami i banderje z mnzyką. Cią
gle odzywały się pełne entuzjazmu okrzyki na 
cześć cesarza, słowem podróż była prawdziwie 
tryumfalną. W Trzebini zatrzymał się pociąg 
dwojaki. Cesarz wysiadł a hr. Artur Potocki 
przemówił jak następuje:

„Najjaśniejszy Panie I Najmiłościwszy cesa- 
rzn i królu! Witając C.ę z Radą powiatową, 
składam Ci NajjrPanie w imieniu całego po
wiatu Chrzanowskiego wyrazy czci, miłości i 
najwierniejszego przywiązania. Rada powiatowa 
jest z łaski Twojej, Najj. Panie, przedstawiciel
ką legalną i rzeczywistą całego powiatu. Szczę
śliwi się czujemy, że w szeregu powitań przy
padło nam pierwszym wznieść Ci Najj. Panie 
okrzyk, który usłyszysz wszędzie wzdłuż i 
wszerz całego naszego krajn a wszędzie równie 
gorący i serdeczny: Nieci żyje nasz monarcha 
cesarz i król 1

Podróż cesarska. *>
Cesarz przybył wczoraj d. 1. września do 

Oświęcimia o godz. 8. min. 8. rano, powitany 
entuzjastycznie na świetnie przystrojonym dwor- 
en przez niezliczoną ludność przy odgłoi mu
zyki i wystrzałów. Cesarz zatrzymał się na 
stacji kiika minut i kazał tobie przedłtawić 
znakomitsze osobistości. Marszałek powitał ce
sarza następującemi słowy:

„Bicz zezwolić najłaskawiej Najj. Panie, 
abym już tu na granicy naszego kraju wyraził 
w krótkich słowach uczucia najgłębszej miłości 
i wdzięczności całej ludności tego kraju prz; 
sposobności uszczęśliwiających odwiedzin W. c. 
i k. Apost. Mości.* Najj. Pan podziękował ser 
decznie.

Następnie wiceprezes Rad; powiatowej

*) Z żalem musimy donieść naszym szanow
nym czytelnikom, że wczoraj nie otrzymaliśmy aż 
do chwili wydania Gazety ani świeższej korespon
dencji z Krakowa ani szczegółowych telegramów 1
że korzystać musimy z urzędowego doniesienia.

Do Krakowa przybył cesarz po godz. 10. 
witany z nieopisanym zapałem. Ogromnie liczne 
deputacje na dworca w pysznych strojach naro
dowych przedstawiały wspaniały widok. Wśród 
grzmiących, entucjast rczrjrih okrzyków po zlu
strowaniu kompanii honorowej udał się do sa
lonu, gdzie powitał! marszałek następującą 
przemową:

„W tej chwili uroczystej a cd tak dawna 
tt,;ngaionej, w ki fcj spełnione zostaje gorące 
życzenie krajn powitania na tej zieusi ukocha
nego monarchy, dozwól Wasza ces. i kr. Mość, 
ażebym w imienia tej dziś nrj wyższą radością 
przejętej ludności, złożył Ci hołd niezłomnej 
wierności i lojalności, głębokiej miłości i nieza
tartej wdzięczno?* ii dl Najdostojniejszej osoby 
Twojej, Najmiłośsiusz] cei zn i królu i Nieza- 
pomnimy nigdy, że swobody, jakich ten kraj 
używa, że poszanowanie narodowości i mowy 
ojczystej Tobie Najj. Panie zawdzięczamy. Pa
mięć za łaski, jakie nam wyświadczyłeś i bez
ustannie wyświadczasz, nie zaginie z nami, żyć 
ona będzie w sercach dzieci i wnuków naszych 
w najpóźniejsze pokolenia i zapisze się nieza
tartą kartą w dziejach pań*tw i narodów.

(Po rusku:) Temi uczuciami spowodowani 
wszyscy bez żadnego wyjątkn poddani Twoi, 
kraj tm  zamieszkujący, dziękując za tę nową 
ła9kę, jdką przybyciem Twojnn wyświadczyć 
nam raczyłeś, gorąco proszą Bagc, aby Waszą 
ces. i król Mość strzegł, osłaniał i błogosławił!*

Następnie przemówił znowu marszałek w 
następujący sposób:

„Racz dozwolić Najj. Panie, abym poswol ł 
sobie zw ócić nsjuniżemej uwagę Waszej ces. i 
kr. Mości na zgromadzone tn deputacje repre-

Szkice z Kongresówki.
m .

Jak wam wiadomo, do niedawna, -/rektorem 
„eatrów rządowych w Warszawie był j  ichanów, 
będący zarazem kammerherem (szambelanem) 
ceremonialmejitrem i zarządzającym pałacami 
eesarakiemi w Warszawie i „kraju Przywiślań- 
skim*. Otóż jak długo żyła jeszcze żeaa jego, 
słynna pianistka i znakomita wykonawczyni 
Chopina, tak opera warszawska zaliczaną być 
mogła do pierwszorzędnych, i wtedy to na sce
nie naszej słyszeliśmy takiek Dobrskiego, Mil
lera, RiToli itd., chóry były znakomite, a balet 
wyborny stanowił część pomocniczą. Po śmierci 
pani Muchanow szanowny jej małżonek ulegając 
widocznie „wyższym" wpływom, zaczął operę 
zaniedbywać, a balet popierać i wzmacniać, — i 
przyszło nareszcie do tego w ostatnich czasach, 
że opera polska stała się i jest dotąd zbiorem 
starych gratów. Ustąpili Dobrski, Rivcli — u- 
stąpił Cieślewski i Wasilewski, Miller i inni — 
lecz sato rok rocznie sprowadzano opery wło
skie, i płacąc bajeczne samy, słuchano śpiewu 
a raczej wyeia włoskich śpiewaków, którzy w 
swej ojczyźnie tylko na scenach prowincjonal
nych występowali. Na operę włoską wyrzucano 
rok rocznie 50 do 60.000 rnbli, tożsamo robio- 
«o i  z baletem, który niezmierne snmy pochła
nia*. Oper* i t j  polska a nareszeie i dramat poi 
ski upadać zaczęty. I p. Mnchanów w ostatnich 
ezasacn widocznie dążył do tego, aby operę i 

i doprowadzić do takiego rozstroju, 
b , ‘  « P « ł *

Tak pisma codzienne jak i tygodniowe «-
deP J ^ £ W0??’ ^  P&ać, rozbierać i krytykować, -  a TWA nawet ja^nte i ô
twarcie oskarżać p. Mnckanowa o zła wole.
marnotrawstwo itd. Głos, podniesiony przez *
gół i przez prasę, zwrósił uwagę hr. Kotzebuego

na to, co się dzieje, i za jego inicjatywą z a r 
tystów, dziennikarzy i literatów otworzony 
Łtił kemitet t; st-alny celem obmyślenia skute
cznej u  formy w teatrze.

Obrady tego kom.teta odbywane b?s współ
udziału p. Mucbanowa, przedstawiane hr. Kotse- 
bnemn, wykryły nie jedną niewłaściwość w ca
łej administracji teatralnej, wykazały, że balet, 
stanowiący niejako ,har.m* p. Muchanowa, io - 
pera włoska pochłaniają wszystkie fundusze, i 
że chcą*, aby dramat i opera polska stanęły na 
wł&ściwem stanowiska, to trzeba koniecznie o- 
perę włoską usunąć zupełnie, a . b;,jet zrtf rmo- 
wać. W trakcie tych obrad ni mięli się o<V sce
ny Królikowski, Rapacki, punua Daryng i Po
piołku. Kusa rada — pan Muchasów widząc, że 
źle, zawiązał na nowo stosunki z artystami, któ
rzy ustąpili, i skłonił, że wrócili na scenę, lecz 
kr. Kotzebae inaczej patrzał *ię na tę całą spra
wę, i oto dnia pewnego p. Mnchanów otrzymał 
dymisję, a na miejsce jego mianowanym został 
p. Wsiewołcdzkoj, który oświadczywszy, że u- 
silnie starać się będzie spełnić to, co komitet 
teatralny uchwali, wyjechał za granicę, pozosta
wiając reformę w zawieszeniu aż do. swego po
wrotu.

Otóż więc jak dotąd, mamy to samo co i 
pierwej było, nędzną operę, ałaby dramat i roz
koszny balet. Dochody teatrów rządowych, któ
re mają prawo monopolu, oraz i znaczną sub
wencję, jako teatra polskie, są ogromne. Same 
teatrzyki ogródkowe za prawo istnienia płacą 
rocznie przeszło 60.000 rnbli, a gdzież są kon
certu, prelekcje, przedstawienia zimowe, w El
dorado i teatrze Granzowa, a inne przedstawie
nia letnie i zimowe? Dochód więc teatrów rzą
dowych z tego jednego źrodl* przenosi rocznie 
przeszło 100.000 rnbli, a dochód z przedsta
wień codziennych, dawanych w obn teatrach, 
które zawsze są zapełnione, po same brzegi? 
Jednem słowem mówiąc: dyrekcja teatrów rzą
dowych dysponuje rocznie ce najmniej 400 uo
500.000 fanduszem! A pomimo tego me może 
ntrzymaó opery i dramatu na takiej stopie, ja

ka być powinna i Zacaodzi więc pytanie dla 
czf go się tak dzieje? Oto dla tego, że i tu 
począwszy od góry wedle moskiewskiego syste- 

m, swe łapki maczają. Stare, wysłużone bale- 
tnice, które już dawno winne spocząć na lau- 
rach -  stare chórzystki i chórzyści, którym u 
bram kościołów śpiewaćby należało, różne inne 
osobistości, pobierające pensje i emerytury i 
zajmujące stanowiska, będące dla nich czystą 
synekurą, pochłaniają te olbrzymie fundusze, 
nie dziw więc, że opera i dramat były dotąd 
w tak opłakanym stanie; nie dziw, że powstała 
nawet myśl, około której zaczęto się krzątać, 
aby teatra rządowe były wydzierżawione, a wy
bierając z dwojga iłegt, kto wie, czy to osta- 
tnie nie byłoby lepsie. Pan Mnchanów ustęp*- 
jąc z widowni, zostawił następcy swemu tru
dne zadanie do rozwiązania, a jak z tego za
dania się wywiąże, to przyszłość okaże; liczne 
występy młodych artystów i artystek sceny 
lwowskiej i krakowskiej, jakoteż i scen prowin
cjonalnych, sądzić pozwalają, że p. Wsiewo- 
łodzkoj nie na żarty myśli o reformie, i dra
mat chce wzmocnić nowemi a odpowiedniemi 
siłami. Dziennikarstwo tutejsze żywo tą spra
wą interesujące się, podzielone jest nai dwa o- 
bozy. — w jednym s ł koM©r^atyści i bij^ czo** 
łem przed tem, co dyrekcja zarządza, ■— a dru
dzy są postępowcy, aomagająćf sif g ałtem re
formy i potępiający ,to co
się w teatrze dzieje. Dziś walka ta obydwóch 
stronnictw umilkła, ciskają bowiem co nowy
dyrektor zrobi — » też czekajmy — « zo-
baczymy!

Wobec różnorodnych reform, sądowych, ad
ministracyjnych, teatralnych itd. nie wiemy sa
mi, czy i nas nie przereformują na jakich dzi- 
wolauów, chociaż to nie uda się j a  tak łatwo. 
W Warszawie jako mieście liczącem blisko do
400.000 mieszkańców (z przyjezdnymi) dążenia 
te do zmoskwicenia nas są mało widoczne i o- 
gradczają się jedynie na tem, że we wszystkich 
władzach napisy są po moskiewska, że urzędni
cy w biurach mówią z interesantami po *o-
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wet najdalszych stron kraju pospieszyły, aby z 
radością i czcią najgłębszą powitać ukochanego 

tonarchę."
Na to przemówienie marszałka krajowego 

odpowiedział cesarz:
•Wysoce uradowany serdeeznem przyjęciem, 

które tn spotykam, przyjmuję Wasz hśtd powi
talny i zapewnienie wiernego przywiązania z 
szczególnem upodobaniem. Są to — jak mi do
brze wiadomo — zapewnienia wypróbowanej 
wierne ś ji (beu&hrter Trtue). Wszystkie bowiem 
stany i warstwy ludności tego królestwa także 
dotychczas zachowaniem się swojem, poświęce
niem dla tronu (Hingebnng) i trafiie  pojętym 
(yarslaadnis&TolIen) udziałem w interesach pań
stwa i kraju dowodną szczerości tych uczuć, i 
zasłużyły tym sposob.m na Moje uznanie.

„Jakiż chętnie spełniając od bardzo dawna 
żywione życzenie, przybyłem do Galicji i chę
tnie tn czas pewitn zabawię, aby ucieszyć się 
waszą szczerą miłością i przywiązaniem, jak 
niemniej poświęcić waszym interesom najżyw
szą uwagę i  opiekę (ihren Iateressen meiue 
warmste Asfinerasamkeit und Filrsorge znzu- 
wendei). Trwajcie nadal silnie i statecznie w 
wierności i przywiązaniu du Mojego Dorna i do 
państwa, od którego rozkwitu i wasze dobro za
wisło (von dessen B.tlthe auch lhrWohl bedingt 
ist). Oby także wszyscy ci, którzy powołani są 
mieć pieczę o dobro ludności, w zgodliwem, 
wspólnem działania i bezinteresownej trosce dla 
krajn nie ustawali, a możecie być zawsze pe 
wsi Mojej szczególnej życzliwości. Raz jeszcze 
dziękują Wam i całe ludności za to przyjęcie 
równie roczy e jak serdeczne." _

Ov&zak ruszył ku miasta przez Iic8 Lu
bicz i Be ztową do br^my Florjańsaiij-

Pochód do miasta był oślniewający świetno
ścią i malowniczośc ą. Orszak rozpoczął powóz 
prezydenta Zyblikiewicza w cztery konie zt 
lużbą w ślicznych narodowych kostiumach. Ce

sarz w parokonnym ekwipaża, poprzedzony 
przez prezydenta, odbył wjazd wśród n ie ^ u .  ) 
cjch grzmiących okrzyków, pełnych najserde
czniejszego nniesienia. U bramy Floriańskiej pre
zydent wręczył cesarzowi klacze miasta i wy
głosił następującą przemowę:

„Reprezentacja miasta KrsikoT A suje się 
nader szczęśliwą, iż Waszą ces. i król. Apost. 
Mość w mnrach swoich powitać może.

W starożytnej bramie dawnej stolicy Pia
stów i Jagiellonów racz Najj. Panie przyjąć kia 
ese miasta, ten symbol zwycięztwa i zwycię
żonych.

Podbiłeś nasze serca Najj. Panie wspania 
łomyślaością Swoją dla naszej narodowości.

Pod Twojem sprawiedliwem berłem wolno 
nam bjć i pozostać Polakami.

Drogie zabytki naszej przeszłości i nasze 
prawa narodowe doznają Twej sikchetnej o- 
pieki a miasto nasze przez instytucje narodowe, 
Twoją troskliwością tworzone i pielęgnowane 
staje się na nowo ogniskiem duchowego życia 
narodu naszego.

„Nasza wdzięczność niema granic; przyno
simy Ci ją Najj. Panie na wstępie do miasta na 
powitanie, a zarazem raci przyjąć zapewnienie 
naszej niewzruszonej wierności i przyw^zania 
do tronn, Najdostojniejszej c-soby i rodziny W. 
e. i kr. apost. Mości. Niech żyje Najj. Pani* 

Cesarz odpowiedział na tę przemowę p» 
n:em;ecka: Cieszę się, że wstępując do kraju, 
najpierw przybywam do star- źjtacgo Krakowa, 
który tyle nastręcza wspomnień historycznych. 
Przekonany jestem o wierności ludności ttg<> 
miasta, które chociaż jest jednym z młodszych 
członków monarchii pod względem wierności 
najdawniejszym prowizjom wy ówna. Prayjmęi* 
więc życzenie powodzenia dla waszego miasta. 
Następnie wsiadł cesarz do powozu i wjechał 
do miasta, witany wszędzie okrzykami entuzja- 
stycznemi ludniści. Przed „Baranami* powitało 
cesarza dnehowieństwo z biskupami Dunajew
skim i Pakulskim na czele, tuddeż reprezen
tanci władz

Od bramy Florjańskięj orszak posuwał się 
dalej przez ulicę Floriańską, wschodnią stroną 
ryskn, około kościoła Mirjackitgo, -kościoła św. 
Wojciecha, dakj stroną południową rynka do 
pałucn pod Baranami.

Wzdłuż ulic, któremi wjeżdżał do miast 
cesa z, ustawione były stowarzyszenia, korpo
racje, bractwa, młodzież szkolia, dziatwa ochn<- 
nek, a mianowicie w następującej kole: st-uż- 
ogniowe, dziatwa ochronek cechy ręko Jzieln 
cze, starcy i sieroty * zakładów dobrccsynayeb, 
bractwa kościelne, dnchowifństwo świeckie ■ 
zakonu4, seminarja nau zycielskie, gimnazja, 
instytut przemysłowy, szkoła sstnk p !ę invh  
zakłady wychowawcze żeńskie, zbór ewang lick 
i izra*Ticki, towarzystwa muzyczne, te h iiczue, 
tatrzań.kie, lekarskie, zakłady przemysłowe 
rolnicze, uniwersytet, Akademia umiejętności,

?JS*bliłn pałacu pou n u n u w n  r,, 
wieżą ratuszową kompania honorowa 
niej naprzeciw rezydencji monarszej jeneralid* 
i korpus tficerski. Od rogu ulicy św. Anny wi 
tała cesarza kapitała katedralna, a w samej 
bramie pałacu czekali na jego przybycie ksiąds 
biskup krakowski Dunajewski, tajni radey i 
szambelanowie.

O pół do 11 przyjmował cesarz hr. Albę- 
dyńskiego z depntacją pułku moskiewskiego 
swego imienia. O 11 nastąpiło przedstawienia 
władz i korporacyj.

Prezes deputacji szliiuity Paweł Popie 
przemówił jak następuje:

„Najjaśniejszy Panie! Bzlacktt Twojego kró 
lestwa Gzlicii, przybywa złożyć n stóp Waszej! 
ces. i król. Mości wyznanie miłości wdzięczno
ści i cs ci najgłębszej.

Twoja sprawiedliwość, mądrość, szlacl :i;n< 
zauf inie i niezliczone dobrodziejstwa spra rił/i 
że aożem; i chcemy stać się podpora twojego 
tronu i społecznego porządku.

Oby Bóg tysiąckrotnie błogosławieństwem 
swem odpłacił to Waszej ces. Mości i Jego naj
dostojniejszemu domowi!

Widzisz tu przed sobą Najj. Panie rody,! 
które od wieków nosiły losy Ojczyzny. Poleca
jąc ojcowskiemu swemn sercu przyszłość kraju,! 
który tyle Waszej ces. i kr. Mości zawdzięcza, 
staropolskim zwyczajem wołamy: Niech żyje 
Najjaśniejszy Pani"

Na przemowę Pawła Popiela odpow1-idsiał 
cesarz:

„Cieszy mnie to, że widzę przed sobą re- 
preientautów galicyjskiej szlachty i przyjmuj 
s serdeeznem zadowoleniem zapewnienia yier 
uości i przywiązania do mojej osoby i mojegf 
domu. Jestem mocno przekonany, że silftsht. 
*>go kraju wierna swym rycerskim tradycjom  ̂
pomna ciężkich, ale pięknych obowiązków swt 
go stanu, najlepszych swych sił nżyje dla dobra] 
Krajn i dla powodzenia monarchii.*
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Cesarz zwiedzał Wawel a po połndnin ou- 
był wycieczkę do Łobzowa. W powrocie towa
rzyszyło mu konno przeszła 600 Krakowiaków 
w ślicznych strojach na dzielnych koniach. Oto*1 
czywszy powóz cesarski Krakowiacy odprowa
dzili go aż do miasta w szyku wybornym. Był 
to widok nadzwyezaj ciekawy; sprowadził mnó
stwo widzów na Błonia. Cesarz z wielką przy 
jemnością spoglądał na tę narodową eskortę, 
itórej dzielna postawa i dziarskie konne obrotT
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podobały mu się bardzo. Cesarz napytał p r f
sów?1wódzcę tej banderji: „Ilu jest razem jeżlzeów.

Na co tenże odpowiedział: „Jest nas górą 600, 
ale fia jedno twoje skinienie, Najj. Panie, będzie 
n&s 100 000!

Iiluminacja wypadła świetnie. Cale miasto 
aż w najdalsze uliczki i przedmieścia gorzałr 
w rzęsistem oświetlenia. Rynek przedstawiał 
widok prawdziwie czarujący. Szkoda, źe z po
wodu niespodziewanych przeszkód sama wież. 
Marj&cka n ism ,g ła  być oświetlona. Mnójfrra 
transparentów, cyfr i napisów. Cesźrz prm - 
,eżdżał przez nlice, witany przez ludno!* z nie
wypowiedzianym zapałem. Zn powozem eeaar- 
sKim jechała banderja Krakowiaków. Bard 
ciekawym i malowniczym momentem illuminacji t 
>yt pochód gwarków i górników wliezbie okofc 

3 0 w galowych mundurach z lampkami i po- 
hodniami, którzy przed pałacem odbyli rcqua 

ite ewolucje. Niektóre domy na głównych p i 
cach i w rynku były oświetlone z wielkim prze
pychem i tfiktem, Bafec kredy owy gorzał cały 
n  d^ietk Balneunice i« n szarująi 
oblane coraz ( (nńed barwy świaUsm, toną 
w powodzi blaaku. Na rynku całym panowała > 
aiem&l jasność daia. Wszystkie plam i ulicV  
przepełnione pnblicznośrfą porąądek v.zorow„< - 
Cesarz wszędzie za rr Tcu- pojawień!sm się w i-, 
tany z serdeeznem niesienu

Na obiad (Udsmjszy zaproszśnl s ą : Hr. Wło
dzimierz Dz.eduszycki, dr. Groe&olski, ki Sie* 
mieński, br. Michał Załutki, hr. Roman Peto- 
o*r, k-. Justyn Koziebrodzki, Suniaław Ar. Ui* 
hułc 'ski, ks. Władysław Czartoryski- k* \.u- 

Czartoryski, Józrf hr. Wodzioki, TomaaJ 
Hiroilyski, Fraąei«»*k Pazzkowski Leon Chrza
nowski, Stanisław K  źm an, hr. Miecz. Riy, Jan 
hr. Stadnicki! Jan hr. Tarnowski z Chorzelowa, 
<a. biskup Stupnicki, kr. Władysław Badeni, 
!r. Franciszsk Smolka, dr. Ferdynand Weig'1, 
alf ed Mjieski, prezydent wyższego eądn kra
jowego DargBn, c. k. radca dworu Loebl, hr.
K tiimerz Badeni, dr. Jóstf Szujski, Jan Ma- 
t-jko, prezydent I«by handlowej Baranowski, 
Józif Mę -iński, hr. Stef tu Z^mojuki, Zenon Sło- 
leikt, Władysław Bzowski, Stanisław Kotarski, 

dr. Rydzewski, Konstanty Hoszowski.
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skiewsku, że w szkcłich, a nawet i na nlicy 
uczniów zmuszają aby tym językiem mówił*, że 
nlice mają napisy moskiewskie i zwą s ię : Hra 
biego Berga — Hrabiego K»tzebnego — Leo- 
poldyny (imię żony Berga) itd. — lecz udajmy 
się na prowincję, a tam dopiero zobaczymy, co 
to pp. gubernatorowie wyrabiają, aby moskwi- 
cyma szerzyć.

W Piotrkowie n. p- P- Kochanów burzyć ka
że stare zamczysko, ulice przezywa: Smoleń- 
skaja, Talskaja, Aleksandrowskaja, Ntżnonowo- 
grodzkaja itd. słowięm ze starego Piotrkowa try
bunalskiego robi jakiś gród moskiewski: Petro- 
k o w  a rzekę_W*rtę usilnie str a iię przerobić 
na Karauł. Są to jednak droflbńóatki wobec in
nych sprawek, których nie Spisałby człowiek i 
na wołowej skórze. Na Litwie dzieje się natu- 
ralaie tysiąckroć gorzej. Jak wiadomo w całej 
Koronie i Litwie po r. 1863 najsurowiej zabro
niono stawiać na rozdrożach, pokch itp. k ‘ZTże 
jab też figury świętych. W Królestwie wolno 
jeszcze stare krzyże i figury restanrować, a na 
postawienie nowych, chociaż z trudnością wiel- 
ką od czasu do czasu dają pozwolenie, na L i
twie bezwarnnkowo nawet naprawek ża
dnych robić nie można, i tam czuwają nad tem 
z całą energią nietylko żandarmi, naczelnicy i 
gubernatorowie, ale > tacy ladzie jak admini
strator dyecezji p. Zyl ński i jego adherenci. 
W tych czasach właśnie w jednym z powiatów 
na Litwie, włościanie miejscowi ukradkiem po- 
wznosili w różnych miejscowościach kilkanaście 
krzyżów, których nie zdążyli poczernić i nadać im 
pozoru starości. Naczelnik powiatu dowiedział się 
o tem, a więc rusza na wyprawę i niewiele 
myśląc wszystkie krzyżu stare czy nowe będą
ce w powiecie, kazał przez swoich siepaczy po
ścinać, a proboszczów miejscowych parefij przed
stawić do kar! Biedacy! Popłacili „sztrof/," a 
od zacnego administratora otrzymali snrową ad- 
monicję!

W Wilnie p. Żyliński, administrator dye
cezji, rządzi też jak gęś izira, zdziera srebrne 
wota ze ścian kaplfęy Ostrobramskiej 1 takowe

sobie przywłaszcza, regularnie dwa razy na ty 
dzień zabiera z tejżs kaplicy (pod ścisłym Su
chankiem) ofiary pieniężne składane na msze 
święte i przywłaszcza sobie, zabiera do mie
szkania swego w dsrze do Matki Boskiej z Bru- 
kselli przysłane dywany i niemi swe salony u- 
biera, słowem administruje po moskiewsko, w 
skutek czego tuż u  bramą wzniósł olbrzymią 
kamienicę, w której mieszka jawnie i pubk s-aF 
ze swą kockauką i dwiema córkami! Kaplir 
św. Kazimierza, będąca przy katedrze, tak .ze
wnątrz jak i wewnątrz pokrytą jest płytami 
marmuru czerwonego. Otóż ponieważ marmur 
zewnątrz będący ulegając zniszczenia, w skutek 
działania ostrego klimatu, musiał być rokrocznie 
nacierany oliwą, a to pociągnie za sobą koszt 
kilkndzieńęciu rubli, które wolał p. Żyliński 
schować do kieszeni, przeto zewnętrzne ściany1 
marmurowe kaplicy św. Kazimierza tynkowa
no i zabulono!
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Boleść niewyslowiona przenika «rca gdy 

pomyślimy nad tem wszystkiem, gay pstrzony 
się na to, co dnchowieńitwó wileńskie wraz ze 
swoim naczelnikiem wyprawia! Obdaieranteko
ściołów z pamiątek jest tn między temi w yrtet- 
kaml na porządku dziennym. Proboszcz św. Jana 
zdziera z kościoła miedź i kryje go dachówką, 
a równocześnie buduje sobie kanuenicę; pro
boszcz św. Anny, orła polskiego, będącego nad 
wrotami kościoła, przerabia na moskiewsklegi 
dwugłowego, a pogoń na św. Jerzego! Slcwei 
to co Moskale, nawet Murawiew zrobić nie 
śmieli, oni podchlebiając i liżąc się rządowi z 
całą bezczelnością robią! Jnż chcieli wprow 
dzić nawet kazania po moskiewska, l«f* «miar 
ten nie adał się, lud sprzeciwił się temu. Bie
dna Litwa! Ta święta ziemia zlana rwi tylu 
męczenników, nietylko że npada pod uciskiem 
wroga, lecz nadto jeszese pognębioną joct przez 
tj h, którzy winni ją krzepić i do znoszenia u- 
ciskn zachęcać 1
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M s Bejscom i miejscowi
Ihda 2. w ruM a.

Komitet centralny >n* "/ładow a
nie trybm y p. Popowiczowi kolo kamienicy je
go obok dworea kolei ielainej, i p. Biedlowi na 
Gródeckiem obok browaru Pensiasa, i n» Bhcy 
Zygmnntowakiej obok narożnej lienicy ks.
Ponińskiej. , v , , ,

Komitet, nrządzajaęy ?*1 Mlachacki, usta- 
wia przed kasynem miejskie*, gdzie sio ten bal 
odbędzie, bardzo wspaniałą markirę z podjaz
dem. Koszta tego lrządzenia wynoszą 2.000 słr.

Komitet oentralny rchwalił dalej, aby pod
czas poehoda * pochodniami góra Karmi licka 
była opróżnioną, gdyż inaczej tarasy zostałyby 
zniszczone. W ogóle słnżba miejska ma być u- 
żTta kn zabezpieczeniu wszystkich miejsc, przy
ozdobionych krzewami.

U p a lo n o  naprawę ustystkich ulic, przez 
które eessra przejeżdżać będzie do zwiedzić się 
mających zakładów. Ulice, którędy‘̂ esarz przy
jeżdżać będzie podczas pobytu swego i podczas 
ilasUnacji, rą już wyznaczone, i będą niebawem
podane do publicznej wiadomośoi. . . - - . , . -

B atisz, rynek i nlioa Baska będą cśllietlo- j “ acyjną; jest bowiem nadzieja, źe dyrekcje kolei jego matks. Uspokoił się, i zwracając się do a a  
pe i podczas baln; Baska tlica, którą cesarl i żelaznych, przyzwolą na opust w cenie jazdy. Wy- tki, całkiem obojętnie radzi jej by się wyspała,

rozmawiali o Litwie a na uwagę korespondenta, że (dokonał swego, 
hrabia zasłużył sobie na wdzięczność Litwy z po-j sprowadziła się
wodu sprawiedliwego raportu ostanie kraju, rzek ł:' powstało iitne r___  _____ „*,«»,.  ____
.Mój zakres działania jest mały, ale i małemi śród-1 dokuczała wszystkim do żywego, a szczególnie mło-
kami można wiele zdziałać. Podczas pobyto na (dej synowej zatrnwała życie. Ojciec tylko wtedy 
Litwie, uważałem jako moje zadanie poznać kraj j zdobywał się na energiczne wystąpienie, kiedy syn 
i lndzi, a po wejściu w stosunki z ludnością, mo- był w domu. Wtedy razem walczyli przeciw mat* 
głem być dopiero pożytecznym krajowi. Podezas o- ce, i bili ją dopóty, póki nie zamilkła. Sceny ta- 
statniej wojny znalazłem poparcie ze strony kiera ; kie powtarzały się nieustannie, aż wreszcie syn 
katolickiego. Jest to kraj dobry i ma Indność z _ zdecydował się opuśdć dom rodzicielski, by młodą 
sercem poczciwem". Korespondent mówił potem o żonę uwolnić od brntalnej matki, 
stosunkach w P°1,c«» hrabia rzekł: „Jestem tam' Nim jednak zamiar ten wykonał, nastąpiła ka- 
niedawno, * stosunków nie znam, ale i tam użyję tastrofa. We czwartek dnia 21. u. m. po robocie 
środków, które na Litwie okazały eię stosownemi. j w pola, gdzie młoda Anna Stanek robotnikom o- 
Na zapytanie, co sądzi o stosunkach tutejszych, j biecala po kieliszku wódki, by spieszniej robotę 
dał odpowie z wymijającą. Zostaje tak dłngo w (ukończyli, wpadła do dómu stara kompletnie zala

na i zaczęła wyrzekać na „samodzielność" swej

i młoda para pswnego poranka Płacono galicyjskie 37 do 40 i 44 do 46 zł., 
do chaty Staneków. Teraz dopieroj średnio ciężkie węgierskie 47 de 61 zł., ciężkie 
piekło w domu. Matka rabiatka j bagony 62 do 54 zł. za 100 kilo żywej wagL

J . Krzysztofowie*, W. Amkom m, K . SekeU.

Krakowie, dopóki cesarz n‘e odjedzie.
* Otrzymaliśmy od szkoły gospodarstwa laso- 

wego następującą odezwę: Dnia 13. września rb. 
między godziną 2. a 5. popołudniu, zaszczyci cessrz 
bytnością swoją krajową szkołę gospodarstwa la-

synowej. Kłótnia przoniosła się aa pole, gdzlo na
stąpiła zwykła scena — krzyk, przekleństwa, — a 
wreszcie rzuca się stara na synowę jak wściekła i 

' drapie paznogeiami twarz jej do krwi. Na to nad-
sowego we Lwowie. Dyrekcja podpisana wzywa chodzi niespodzianie syn. Obnrzouy, rzuca się na 
przeto wszystkich teraźniejszych jak i byłych ucz- ' matkę, a chwyciwszy ją za gardło, dusi mocno i 
niów szkoły, aby zechcieli wziąć udział w tej pa- ciska nią o ziemię. Nie zadowoliwszy się tern, 
miętaej uroczystości. Komu więc czas i okoliczno-1 chwyta k>j z rąk jednego robotnika, lecz wstrzy- 
ści pozwolą przybyć do Lwowa, zechce się zgłosić mnje go żona, która wskazując na charczącą na 

j poprzednio do dyrekcji podpisanej po kartę legitj- podłodze, przypomina rozjuszonemu, iż to własna

„Telegramy Gazety Narodowej."
K raków  d. 2. września. Dzisiaj o godz. 

10, przyjmował cesarz deputację sejmową, 
k tóra w edug  uchwały sejmowej przedstawi
ła  myśl, dotycz ?ą Wawelu. Cesarz odpo
wiedział : „Szc^ęśliw m będę, jeżeli będę
mógł przyczynić się do przywrócenia W a
welowi daw ej świetności.8 Odpowiedź, któ
rej główna myśl jest w powyższych słowach 
zawarta, odczytał cesarz po n emieckn. N a 
stępnie cesarz dawał andjencje prywatne 
przyjm wał deputacje Rad powiatowych, 
którą prosiły o pozwolenie przedstawienia 
się. Odpowiedź dosłowna cesarza b rzm i: 
„Pojmuję bardzo uczucia depntacji i narodu

będzie przejeżdżać, b ę d iir  na, ten czas xa-»tąr>lenie w zwyczajnym stroju świątecznym; ze 
mkniętą -V branie o godzinie 2. popołudnia.

PodcSM iluminacji będą te ulice, priez ktŁ ‘ * Pierwsze oddziały wojska wyruszą ze Lwowa
re Cesar* przejeżdżać będzie, zamknięte dla pov - y  sobotę dnia 4. b. m. Pułk lwowski nr. 30 wy. 
WOZÓW. ' maszeęjje dnia 6. b. m. w poniedziałek.

jeden l  członków komitet- Ce-ńtr. wniósł, [ * Podczas defilady z pochodniami przed pała* 
aby podczas jazdy cesarza z dwcrca kolei docem namiestnictwa, po odśpiewaniu kantat, odegra 
trybgPJi gdzie go oezekiwać będzie Bada miej- ■ muzyka pułku Gondrecourt „Marsz oesarza Fran

Matka podnosi się z trudnością, i kieruje niepewne 
kroki ku domowi. Wtem ujrzawszy synowę, znowu 
się r oz w ściekła, rzuca się ku niej chcąc się po
mścić zniewagi doznanej od syna — gdy nagle... 
w oczach jej ściemniło się i z wykrzykiem: „Psia 
kro w — zadusił mię!8 upada na ziemię. Robotni
cy będący świadkami faktu, mniemali zrazu, że sta- 

akutek nadmiernego upicia się i wysilenia, niera w _   _
r ii"  przygrywał* mizyka, i powitała go hymnem 7ii« Józefa I “, kompozycji fT T7«*lBk<eS°* 1 2nakn żyda. niebawem jednak młoda Anna
narodowy*. * J * Próby z kantat, które mają być odśpiewane ^ f c .  zbliżywszy do leżącej, spostrzegła, że

Udhwahmo następnie wydanie odezwy do !podoM. podczas pochodu z pochodniami, odbywają Całkiem BkostniałV KazaIa H 
mietfkwtów LwóWa,.*by ęelem utrzymania po- li9 co drugi dzień. Sam Lwów dostarczy stu kil- 
rzadkt zastosowywah Się do poleeń i postano- !v.,

zanieść do

. . . . , , . -  . ---------   postano- j kndziesięcln śpiewaków, na jednej z ostatnich prób'  z Ie^ i łcJa; “ żyohndazt aawladondoua, przybyła
Wied s^»ży obywaUlskiej. , !bylo lch 103. Trzeba d* tego doliczyć jeizcze aln- !0’®karzami ‘ł 40^™ 1* obdukcji jednak nie

Ostatecznie zwrócono lw agę pzna wice-p?e- ma6w ruskich, którzy w tych dniach mają się zje- '  *"**“ *“  “ * “ “  * -
zydatttz na wzmagającą się drożyznę, i na mo- chaĆ. Dowiadujemy się ze imutkiem, że beswarnn- 
żliw<9 środki Choć częściowego tejże zapobte-: fcowo najefektywniejszy nnmer serenady, mianowi- 
żento- 4 Sprawę tę  edesłatto do m agistrata celem | eie Polonez „Halki** nie będzie wykonaBy z po-
odpowiedniego sprawozdania.

< Zbliża się coraz bardziej dzień, w któryn 
powitamy cesarza we Lwowie. W przededniu tych 
-,waoyj gorączkowy rnch p&nnje w przygotowaniach 
pgblićznyeh i prywatnych. Stary gród Lwa odświe- 
| s  odwieczne mnry starożytnego rynka i przyćmio
na leco wdz/ęki nowszych kamienic przy ulicach Ha-

wodn, że serenada za dłngo by trwała. A wartoby 
było nsłyasyć ten wspaniały chór odśpiewany przez 
przynajmniej 300 śpiewaków,

* C 
przez Ptagę 
wają zwykle
ebejścin się ze słnżbą i t. d. języka niemieckiego, 
wówetas gdy mogliby z wielką łatwością rozmówić

rozstrzyga stanowczo, ezy śmierć nastąpiła w tka 
tek adaszenia ezy też w skntek przepicia się i 
apopleksji. Jan Stanek uwięziony zaprzecza, jako
by matkę dasił za gardło, i twierdzi, że by żonę 
obronić tylko Ją potrącił.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Stowarzyszenia wzajemnej pomoey djetarjns*ów ga-

DO CZEKNlOWnC o god*. 4 nim. 30 rano, pociąg po* 
i  pi sascy, o godi. Iż min. 10 rano, pociąg mięsiany, 
o god*. 11 min. 10 w nocy poedąg mięsiany.

DO STANISŁAWOWA: aa S tś j ;  « 'gods. > 6 mia. 67 rano 
PBZYCHODZĄ DO LWOWA;

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamełn: o gods 
3 min. 13 rano pociąg mięsssny.

Z PODWOLOCZYSŁ na dworwc główny, lwowski o go
dzinie 10 min. 60 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
3 min. 60 rano, pociąg mięezany; o godz 4 min. 12 
po południu pociąg mięszany.

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
e godz. 0 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o gods. 
11 min. 20 przed południem pociąg mięszany.

Z CZERN10WISC: o godzinie 10 m n  8 wieczór, pociąg 
pos ioszny; o godz 4 min. 5 rano, pociąg mięszany; 
o gjd*. 3 min. 62 po poładnin, pociąg mięszany.

ZE S' ANI8LAWOWA: na Stryj : o godzinie 8 minut 44 
wieczór.

L w ó w ,  % |» h y  hmndlcwej, 2 l w rześnia!
I. AAo j c  S» B R t n k ę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 281 £0 285 —

„ Lwowsko-Czaraiow. Jaska . 168 60 171 50
Biuku. hypot. galic. po 200 zł. , 296 — 300 —

„ kredyt galic. po aOO złr. 250 — 254 —
II. L i  § t f  s a E t f t w * c - * a  100 ałr.

(kez kuy-onu bieżącego),
Tow- kred. galic, w. adla tego zam ku; będzie mojem staraniem 

przywrócić go do dawnej świetności i po
wrócić do właściwego przeznaczenia.8 P ó 
źniej mówił z Sapiehą i Smolką. Cesarz o- 
świadczył, że odnowienie zamku uskutecznio
ne będzie na jego koszt w itany, natomiast 
kładzie na Krakd w obowiąze wystawienia j 
koszar. N a m an.w rach komenderował ks.i
W 5 # ^ L - “  przeglądał tylko 67.
ska, które w ogólnych manewrach me we- różyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr 
zmą udziału, i rozmawiał długo z Albę-,Losy miasta Krakowa

?• pret
4W * 4 ^ f 8 *

t „ ó .  okres .
Banku hypot. galic, S pret,
Galio. Zakł. kred. włość. 6 pret.

EG. L i ż t w  S ł a ż a e  s u  
Ogólnego rclnicz. kred. Zakładu 

dJa Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g £  100 

Indemnizacyjne galicyjskie

37 75 38 75 
91 50 92 50 
97 75 98 75 

101 80 102 60 
102 — 103 50 
100 d r .

Stanisławowa
V. M * * o t  J. 

D ukat kolenderski . 
cesarski

Uckiei i n ^ ltM kiel ,rGrodeokkJ 1 łn“f h- R l6niieślni- ti  0J<zyrtym swym Językiem. Zwyczaj ten niemile 
e j  r6 i? yo\  “ wodów prawdziwe żniwo mają z tych dot ka Czechów. Z de też ich z tego względn uwa- 

b™!* *^6w ch#r« wl. 1 ,0>t»nów, które  ^  za lJ n r tne, podnosimy na tem miejsca w prze-
? n“ *y 0 h %U i ’7 T i £  koasniu, te  rodacy nasi na przywłość w Pradze 

potroszę... Próba ilnmiuacji Wyto- t lko wla(Q;m językiem będą .ię posługiwali. 
klar0 Bł®kn odbywa się nocą, we dnie huk mło-. _ kiltA*.. a i i
tów i siekier rozlega się po ulicach, zabijają pale 1 Donosiliśmy przed kilkoma dniami o uporze
„a sztandary, bud!ją bramy 1 trybuny. Najpiękniej “ ' f 2?
pędzie wygłędat 
aiiestnietwem, w którem 

przedstawi się* » » u .  l i n M n i i  t i i  W k l f  « * ) « * ! •

nadzwyczajnego walnego zgremadzenia przez pre
zesa Stowarzyszenia. 2. Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia. 3. Treściwe 
przedstawienie korzyści, dążności i celu Stowarzy
szenia, następnie wpisy nowo przystępujących człot * 
ków. 4 Odęty tanie a następnie podpisanie petycji 
do Bady pańswa, tudzież odczytanie prośby do ce- 
•ar^a o zabezpieczenie przyszłości djetarjnszom. 5. 
Wniesienie projektu założenia filii Stowarzyszenia 
w miejscach siedzib sądów obwodowych. 6 Spra
wozdanie komisji statutowej 7. Wnioski członków.

* Wpisy w szkole muzycznej galicyjskiego To
warzystwa muzycznego rozpoczęły się pierwszego 
września br. Bliższych szczegółów dowied sieć się mo
żna każdego dnia w k&ncelarjl Towarzystwa (dom 
Naredny) przedpoładniem od 10. do 12. popołudniu 

.od 5. do 7. godziny.
| Uczniowie ubiegający się o bezpłatną nznkę 
{muzyki wnoszą swe podania z załącznikami do 
protokołn pedawczego w magistracie.

dyóskim, chwalącym bardzo kon icę austrjac- 
ką. Cesarz kazał przywołać Tańskiego, któ
ry urządził wczorajszą kawalkadę krakow
ską i zapytał go, ilu jeźdźców było. Tański Napoleoudor 
odpowiedział, że 650, ale jeżeli N ajjaśniej-' Póftmperjał rosyjski 
szy pan życzy sobie, to stanie sto tysięcy. * Bubel rosyjski srebrny
Cesarz uśmiechnął s.ę. " !* . PaPi0f®77

r, . . . . .  * - , . 1 0 0  marek niemieckichZyblikiewicz zapraszał osobno Albedyn- gre],ro
skiego na bal, ale Albedyński odmówił; na  Kupony w srebrze , 
co Zyblikiewicz odpowiedział, że Polacy u - ' 
mieją być wdzięcznymi, jak  jenerał mógł 
przekonać się z przyjęcia cesarza. Albedyń
ski tłumaczył odmowę żałobą dworską, o- 
świadczając przytem sympatję dla Polaków.

Bal rozpocznie Zyblikiewicz z p. A da
mową Potocką; 24 par wybranych stanie

92 -  
ttr .
97 30 
99 — 

100 —  

19 25 
24 f 0

94 -

98
100
102
21
26

30

50

5
5
9
9
1
1

57

45
50
32
68
56
22
60

99 50 
99 25

5 56 
5 60 
9 42 
9 72 
1 68 
1 24 

58 10 
100 60 
100 25
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rynek i plac prsed na- 
cesarz mieszkać będzie.

M h lu ,  w S , d ,  „ d  M M I *  p r.»d ,lw , «ck». ««?«*• t " " 1'"* '*  ;*
W *B«y Karola Ludwika powiewają jnż flagi czar- ] * Feldmarszałek-porncznflt Bienerth, dowódtea
no-żttte, niebiesko-białe, żółto niebieskie i biało- armii zaehodniej.miał dosyć ostr. zajście z kra- 
easrwone, a nawet bruki i trotoary naprawiają, kowskim komitatem iejsldm. Br. Bienerth, który 
poręcz, przy szkarpach stawiają świeże i maląją widocznie ponad wszystkich preferuje Węgrów, wy- 
W narodowe barwy, trafiki i strażnice żołnierskie fiat rozkaz, aby kompanię honorową dla cesarza
lakierują w jaskrawe ezaroo-żółte pasy — słowem, dostarczył konsystujący w Krakowie pułk węgier- ^______   . . ___
przygotowania świąteczne prowadzą eię na wielką »ki z pominięciem dwóch innych galicyjłkich puł-, Uczniowie seminarjum nauczycielskieg \  ehcąfj 
skalę. ków garnizonnjącyeh w Krakowie. Komitet miejski korzystać z nauki gry na organach bezpłatnie, mm

Bach wzmsga się ciągle, jest jeszcze jednak sprzeciwił się temu, a rzecz cria oparła się o ar- gZę być przez dyrekcję tegoż ■•minarjum poleceni 
atoiUfcowo bardao mały, gdy* Kraków Absorbuje cyksięcia Fryderyka który odniósł się z tem d e , • T o w a r z y s t w o  d l a  u s u n i ę c i a  że-
dsisfct-waiyatktek. Kisdngo jednak ł* P « W  nasza esMtiM. X W r* wydal rozkaz, aby straż honorową b r a e t w a  nkonstTtnowane zostało wczorai na
bl**h flumlnacji wspaniałej, huk armat, odgłos dswo- Je? * ! ł  zebraniu, któro odbyto się w kancelarji rękodzieł-
nów i okrzyki radośno ponissie na swoich falaeh Bienerth “ forow ał, ais prawdopodobnie weźmie icMj > rata„ n d preewodnictwem iniojatora

-  i® .udxiał w manewraeh* : tej . prawy, p. Stanisława Markiewicza i na podsta-
Po żałobuem nabożeństwie w kościele 0 0  8 Podaliśmy „ordre de bataille" obn korpusów-wie zatwierdzonych przez namiestnictwo statutów.

Bernardynów odprowadzano dzisiaj przed południem biorących udział w manewrach. Każdy z nich bę- Wehodzl więe w życie piękna instytucja, ma* 
zwłoki śp. Józefa Pajączkowskiege na miejsce wie* Izie liezyć około 18 tysięcy Inc L Przewodnią my-' jąca na eeln ująć udzielanie jałmużny ubogim w 
ezn s iezvukn. „Związek towarzystw saliezko- ślą manewrów jest supozycja, że dwie nieprzyja- karby troskliwie obmyślanego planu, tak, iżby roz* 
Wjch8, „ZaUad kredytowy włościański8, Towarzy* eielskie armie z północy wkraczają do Galieji. Za-1 dane datki uśmierzały nędzę rzetelną, a obdaro* 
■twe kredytowe ziemskie i inne instytucje finanso- ehodul słabszy korpus opiera się o Kraków jako o wanym jak największy możliwy pożytek przyno- 
We, któro bezpośrednio mogły poznać zacność cha* objekt operacyjny, armia posuwająca się od Wschodu siły. Jeżeli Towarzystwo w nazwie swej jako cel 
rakteru ś. p. Józefa Pajączkowaktego nezeiły pa- Jeat daleka silniejsza i idzie przez Lwów na Prze- swojego istnienia naznaczyło „ u s u n i ę c i e *  że- 
mięć jego odpowiedniemi wieńcami. Orszak pogrzs- myśl. Korzystając z rozdzielenia sił nieprzyjaciel- bractwa, to należy w ten sposób wyobrazić sobie 
bewy był stosnnkowo wcale nieliczny. j skioh o b rń  sa Galicji, pozostawia tylko małą częśó jego działalność, iż ma ono żebranie uezynić z b y-

* Kszyki wojskowe grać będą w miesiącu wrze* ,łł *woich Krakowowi, tyle t jl to  ile koniecznie wy. t  e cz n em przez obmyślane rozumnie  ̂rozdzielanie 
żnin: 8 przed namiestnictwem, 3 przed głównym ffia«a “brona twierdzy, a resztę wojska dyryguje
odwaekem, 16. przed namiestnictwem, 17. przed przeciw głównym siłom nieprzyjaciela. Pod owoną
głównym odwachem, 20. przed jeneralną komendą, tta-0abw przemyskich wszystkie siły się zon*
J3. prned namiestnictwem, 24. w ogrodaie miej* 
skim, 97. prned jeneralną komendą i 30. przed na
miestnictwem.

* x °afigwyczajnym napływie ludności do Kra* 
k®wa żwinfiezy najlepiej, że przedwczoraj przybyło 
tam 40 pasażerskich pociągów.

* nni y central, burmistrz bialski Seliger zmy- 
ślił enorobę, a y nic być zmnszonym na ezełe de- 
pUtnoJi powitać deaąr^ Byłby musi&t mówić po 
polski i b° 6® 8 °  do tego kroku. Miejsce je
go zsjfił zastyP a_mars*aJka rady powiatowej p. uom tuuay  •.*>«.*• uuisou o matzoDoj- — * . . . , ,  ■ !■»»•» ——  ->
Stanisław Klaoki- Z pewn0<0. ani eeaarz ^  lu-aj stwie popełoioaem przez ślusarza kolejowego. Dziś ta w i!au zupełnie. Pszenice,
nie snmnucił A -po^ “df  We obecności SolJgera. Imotemy podać bliższe szczegóły. Małżeństwo Sta* j?CBl“10Ba' *  JH’ :  &  “r * y. były dobre tak eo

Dtien. Wiadomość o rozmowie,! nek od lat już długich żyło w ciągłej niezgodzie, fi® * atoty ostatnie kilko

Losy kredytowe 178.75 
Anglo-austr. 132.30 
Kolej Kar. Lad. 282 75 
Kolej Połud. 82 25 

do mazura w narodowym stroju. Deputacja Kolej Elżbiety 192 50 
84 chłopów ze Sokalskiego, prowadzona przez Węg. Nordostb. 148.50 
Polano wskiego, prosiła cesarza, aby pozwo- Węg. obi. P - * 50 
lił nazwać dom przytułku w Sokalu przytu- ^alrta^w^. 6°/ 11027 
liskiem imienia Franciszka Józefa. Bankverein * 138 25

P a r y t  1. w ześnia. „Ajencja Hava- Losy węgier. 111.70 
sa 8 podaje z Skoda u : Albańczycy wysłali 
wczoraj do sułtana telegram z uroczystem

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń 1. Września 1880. 

godzina 2 m nut 30 popołidniu.
W ęgier, kred . 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolęj AlfSld
Kolej Lw.-czer.
Wied. ComnnaL 
Galiz, indemniz 
Kolej ziedmiog.
Losy tureckie 
Bosy. rubel pap. 1.23.— 
MarU niemieckie —.— 

Usposobienie: silne.
W iedeń d. 2. września.

262.50 
113 60 
246.75
160.50
169.50 
118 60
97 70 

109 90 
13.60

132.10 
84 95

. 9.36 
silne.

,  ’ ** v a u d  asa p s  i  ---
maga obrona twierdzy, a resztę wojiza J®Jmnśny doraźnej i stałych wsparć. NatnraUie, *•

do osiągnięcia tego celn daleko, ażeby to stewa- 
rzyszeaie tak znaczne Wpły^T *®brać zdołało na 

ceatin;'ą, poesem armia przschodci w ofenzywę. cele dobroczynne, iżby kaźly rzetelnie nbogi miał 
Pierwszego dnia wyłącznie kawalerjn 1 konne ba- z jego strony zapewnione wsparcie. Spodziewać się 
terje rozpoczną działami, 6go wieczorem zetkną się jednak należy, że każdy * mieszkańców Lwowa, 
przednie straże piechtty, a 7go i 8go nastąpi sta* który pocznwa się do obowiązków dobroczynności, 
nowcza bitwę. Podczas manewrów sztaby będą zechce wesprzeć nowozawlązane stowarzyszenie dla 
kompletnie zmobilizowane, a w tym celn powołane niesienia ulgi ubogim, 
wielu oficerów rezerwowych do służby ordynanso* 
wej. Oddziały maszerują z furgonami. W celn wy* 
próbowania śródków komunikacyjnych gminy pod* 
wód dostarczyć mają.

Donieśliśmy przed kilku dniami

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie z urodzajów i zbioru w li 

matkobój- »kłm P ^ led8* a <aa* mai?, sato jakość dobra, fc *

5 •/

oświadczeniem, że postanowili w a lcy ó  do ę g Ł S  S  
ostateczności w obronie integralności swoje- golei Kar. Lud. 283.— Kolej Poładn. 
go terytorjum. Unionsbank 113.80 Napoleondor

Berlin d. 1. września. Proklam acja ce- Fosyj. banknoty 1.23 Usposobienie: 
sarza do żołnierzy wojska niemieckiego przy- B e r l l *  d- 1. wrześaia.

r r wypadki  « » . -świetne czyny armu niemieckiej, jak  xwy- Lombardy 144 60 Galicyjskie 122.— 
cięztwo pod Sedanem, a wypowiadając swor Solu Bumnń. 64.50 Anstr. banku 178.20 
ją  najżywszą wdzięczność i uzn ni - armii, 
wyraża nadzieję, że pozostanie ona wzorem 
w wypełnianiu wszelkich wymagań honoru i 
obowiązku, że zachowa zawsze najsurowszą 
karność, i że nie usta .ie nigdy w pilności 
co do wykształceni i się w sztuce wojennej, 
przez co w przyszłości, gdyby, od czego Bo
że na dłngo uchowaj, ciężkie nastały czasy, 
będzie silną ochroną ojczyzny.

Petersburg 1. wrześaia. Dyrektor depar
tam entu poczt Welhio (?) zamianowany d y 
rektorem departamentu pilicji państwowej 
w ministerjnm spraw wewnętrznych.

P a ry t  1. wrześaia, Dzisiaj rano pojawili 
się komisarze policji we wszystkich zakła
dach Bankowych jezuickich, gdzie jednak 
wszędzie zastali świeckich zastępców; tylko

Kitth galic. Tow arzystw * kredytowego
Kapuje Sprzedaje 

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po , 98 60 99 —

Listy zastawne oprócz kapo- 
nów 100 złr. po . 91 50 92 25

Lwów, dnia 2 września 1880. 
i"W!iis»wmwmeM*Mmm*e*ammsaBanmamammaai 
Z powodn nastąpić mającego przybycia NąJj. 

Pana i dogodnego widzenia aracaystego wjazd* 
została wzniesioną

Mm naprzeciw iańti;łva,
(ginie N«Jj. Pan uasieaaka).

Miejsce numerowane pierwszorzędne 3 złr.
„ „ dragorcędne 1 „ 50 ot.
„ „ trzeciorzędne 1 „ — n
Zaś podczas pochodu z pochodniami — kon* 

eertn instrumontalno-wokalnego, który prawie taż
 , __ przed trybuną odbywać się będzie i w inne dnie

jako oddźwiernych zastali 6 jezuitów, z któ- wycieczek lab podczas muzyki obiadowej ceny u d 
ry eh trzech wykazało się, że są właścicie- *°ne g d 2 *fr ;  do 50 ct-

“  tZ' i zef- r f,\  “śPrzy tej sposobności objawiły się nieznaczne handln p. Kamera. Od 8. wrześaia przy kasie try-
manifiStacja tak za jak i przeciw jezuitom; bnny naprzeciw namiestnictwa, 
zresztą wykonano wszędzie dekreta bez zaj
ścia.

B rinditl i .  wrześaia. Zawinęła tu  nie
miecka korweta „Victoria“ .

COktóra miał jeden 2 d2le” ajkJf*y wiedeńskich z h r .1 głównie z powodn nałogowego pijaństwa Anny Sta- tyg°finl“̂ e 2a Iy a™ ,®*roia®ł klęskę, gdyż 
Albeś^ńskim w Hr. rtekł, że Kr*-; nek. Rodzina ta posiada kilka morgów ziemi obok ^ ^ S b S b T S  a t» t .  5 artciaob> *° zeP,o}°
ków robi na nim bardzo P” Jl®mna wrażenie i musi. dworca kolei Karola Ludwika, a Jedynak syn pra- »Jfl w pMkopkaeh lab etórta ch, a nawet jnż i na 
f  ulom  uznaniem Pod“ e<ć lo^ *  usposobienie lu- cuje Jako ślmarz przy tej kolei. Przed kilka laty pnin stojł® “ . .p®® — Kartofle w naci
Ineśoi. M i a s t o  podoba mu się bard*, a powodu ee-1 powziął on samiar żeniaczki, i wyszukał sobie pię- piękne, ale co do zbioru obfitych plonów nie rokują, 

chy starożytnej i pnmnwo" B2taal- Na uwagę ko* kną, nozciwą, lecz biedną dziewczynę, przysiągł jej W iedeń d. 31. sierpma. Na dzisiejszy targ dowia 
respondenta, że P'Jk“ ,e “  w . P® ,~®“‘ł®°kn rzekł, i wierność i otrzymał przysięgę wzajemną — jak- ziono żywej nierogacizny galicyjskiąj 1809, średnio* 
śe nwaia się z* pół*N»®o»» P ^ “Je lat* »łnż* kolwiek matka kategorycznie oświadczyła, Iż nie* ciężkich węgierskich 836, ciężkleh bagonów 1020; 
br «PMzlł w «w»wlncisen naapanycMch.  ----- ch«o śebraezki za aynowę. Mimo to miody ślnsar* razem 3665.

Wiedeń

a-

Powszechny dług pań
stwa (za loo złr.)

Bonty austr. w bank. 5 pro. 
„ w srebrze 5 .  

16Ó4 po 250 sł.w.a. 4 pj 
e -g  1880 „ 500 „ „ „ 5 ,
f i  .1300 „ 100 „ „
Ox A ■ t864 n 100 n ir n'-
Listy anst. dom po 120*1.5 pr. 
Bents slota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie . . - • • •  
Bukowińskie................
Inno publiczne papiery.

Węgiareka renta riota 6 pr. po 
100 słr. w. a. . • • •.

Węgierska pot. kol. po IZO «- 
5 procentowa . • ■ ' 

Węgierska po*, po 100 “ T- 
Toreekt potycz. ko). /»

Akcje bankowe.
. Angl'>*«wtr. po 200 i 120 Ą
*Boueltore4. Aot Ges. 200 **•

Galiuyjrki , 
po 200 k hipoteczny 

Bankn aust . • • ■ •fiOO *tr «8>er«kiogo po

g g  ? 3 » :

181 60 13175
182 50 133 - Akcje kolei.
145 26146 75 Albrechta po 200 złr. . _ 
88 !ó 88 30 tifold*kiejpo 200 *łr.srebr.

97 70 
97 25

98lo 
98 —

109 85 110
ł

12560126 -  

111-11160

W y 62nd .P «no^ P ® 100 

FrMeiuka Jó*efa p° 2®° 
Kolei gal*karola L“d- P° 2®°
Morawsko^ Śzląska (central.

po 200 z!r. . • T*
Lwowsko- Czerniow. * 

po 200 zł. . . • ■. * 
Austr pół. zach. po 200 z .» • 

„ l.B .,200 .  
Rudolfa po 200 z*r. srobr. 
8iedmiogr. po 200 zł. w. a. »*• 
fltaatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
BUdbahn po 200 zt, sr, • 
Tramwaj wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

o 800 słr.......................
îer. pólnoo.-wiohod. po 

200 sir. erebrem

135 _ 18560

Zakład kred. węgier. 800 rtr- i261 W 96175

p aoą | *%da.
sir. w. a.

835 -  837 -  
114 — 11425 
132 26 133 —

188 - -138 25
i

75 50 7 6 -  
160 75 16125 
193 25193 75
Us&_ S*łO_
172 60173 _
282 25 282 75

13 5o
,16960 170 _  
181 — 18150 
193 26 198 75 
116450165 
142 25142 75 
'28550286 -  
I 8150 82 — 
1235 50 235 75 

i
1457514625 
i '
148 75149 25

T7 r & 3 z * . 'i r r *  - W  1’w s r s f - ^ r  U W « »

Li s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred allg oster. 5 pr. sł.
gph w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
» * » ’ Galio, bank hipot. 6 pr.
.  Zakl. kr. w!oś 6

■
wa.

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
a. 5 „

117 -  117 60 
116 60117 — 
9175 92 25 
98 20 98 50 

102 — 102 30 
103 25 104

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albreohta po 800 *Ł 5 pro.
srebr. w. a. . • • • * 

AlfSldzka po 200 sł. 6 pr.
srebr. w a......................

Czeska z 300 zlr. sr- w- a- 
Elżbiety po 5 prc. sr.

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a.
„ „ 1870 5 „ „ r

w ,w n 1872 5 „ n p
•rerdynanda pó1. 5 pro. m.«.

Qal- k”. L. 300 s"ł. 5̂ pr.V!! WA 
0 U. em. 5 prc, .
* p i- cm. 1871 300

Lwów -c„fV-Te- * 300 *ł- 5 P«300 2 ^r'" a*s-1- om. 1866

plącą
atr.

Sąda. 
r. a.

Lw.-Czer.-J**5- IV. em. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 900 sł. w.a. 5 pr.
srebr. w. • • • .

Rudolfa em- 1869 P° 800 sł. w. a.
1872 po 800 sł. 

a.

103 65 103 80

91 75 92 25

9150 
95 50 
99
99 — 59 50 

100 100 50'
10 3 -------
105 50 106 
10175 —
104 75 105 25 
10675 — 
1 0 3 - ' -  
102 75 103 —

9175 92 26I
96 76 97 25

93 J  92 60

5 prc. 81*'
Rudolfa em

5 pro. sr- , .  . - - .Siedmiogrodzkiej za 200 sir.
6 p r o f c ........................

Papiery loteryjne 
(sztnka).

Zakład kred. dla han. i prsem. 
Klary po 40 sir. m. k. . 
Insbruokie pr°®- Po i- • •
Kegle^ich P° ^  z‘r* m* k- 
Krakowska po 20 złr. m. k. 

96 50| Lublańska prem. pot. . .
99 50. Budzińskie ffl. * • • *

Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 *lr. m. k. .
K. Salm po ĆO ił. m. k. •
Solnogroazkie Prem* • 
st. Genois po 40 złr. m. k.
Stanisławowska (pożyczka)

no 20 ztr. w a. . . -
Waldstsin po 20 złr. m. k. 
^TindischgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3*miesięczne.
®«rlin 100 msrk - • • •
Rrankfnrt 100 mark.
Hamburg 100 mark • « 
J^ndyn 100 fnt ssśsrl. 
P»ryt K ‘100 franków

płaoą
słr.

żąda!
a.

91 —j 8150 

96 75 97 25 

95 —j 95 25 

9 5 - j  9525 

g3 40 83 80

M attoniego Giesshiibelski, najczystszy al
kaliczny szczaw, jest w zapasie w h a n d l a c h  wód 
m i n e r a l n y c h ,  k a w i a r n i a c h  i r e s t a u r a -  

. . . . . , ,  c j a c h .  P a s t y l k i  na trawienie i piersiowe
Wr8Z 1. wrześaia. Arcyksiążę Karol Lu- Własne składy: we Wiednia, Mazimilianstrasse 5

dwik otworzył wystawę krajową. w Budapeszcie, Franz. Jose&płata 3.
iaag3«wwg£gł-afea»a»^awaaaaaBmiSHmasMamimaiiaawss ■ g— — a— — mmmm— — — — —

W teatrza hr. Skarbka. Otwieram w C z e m lo w c a c h  od 15. września
Dsiś, we ezwartek dnia 3. września 1880. . . . . , .. ,

F A T I W I C Ą  | ,n̂ tut wYzszy dla panien
Opera komiczna w 3 aktach -  L ibretto  pp. Zall^

Genćs, muzyka Fr. Souppego.i R.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Pccsątah o godzinie pół ie 8mej wieczór.

W piątek dnia 3. września 1880.
W B Ó B L E

Koaedja w 3 aktach z fran. pp. Labiehe i Delaeour.

rzystej opieki, poświęcam całą troskliwość pię- 
| knemn wychowaniu panien,
i Programy nank i bliższe wiadomości udzie
lam przez korespondencję lab osobiście.

U .  B i e l s k a ,
ulica Zurin dom W. Pętała.

17850179-
4250 4325 
2360 24 — 
1650 1 7 -  
20— 20 25. 
23 60 24 — 1 
4 1 -  4160 ' 
4126 
1 8 -  
5050 
22 25 
47 60

25
32 25 
4175

57 05 
57 05
5705 ____

117 75117 85 
<660 4666

Przyjechali dnia 2 września 1880. 
HOTEL ŻORZA: J. hr. Wodztcki z Olejowa. 

E. Karger z Krakowa. U. Aluandreseo, M. Vla* 
dyano i Soimanescn z Rnmnnll.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Sediaenek z Wie
dnia.

HOTEL ANGIELSKI: J- Prnwi z Gracu. M. 
Jasiński z Zahaypola. H. Mierzeńskl z Baryłows. 
H. Goldichmied z Moguncji.

HOTEL WARSZAWSKI: W. Kauckl z Wie- 
finta. A. Korczyński z Korczów ki. J . Łęczyński u 
Słowity. M. Nawrocki z Łopatyna.

HOTEL LAZARUSA: J. Kohn z Botaszan. 
7r 1K. Katz z Białyzurki. E. Feuerstciu z Drohobycza. 

18 50 i ll B̂II1̂ g ^ g g ^ ( lJ .̂L !!lJg■!^ ' ,
5150! Pociągi kolejowe.

p  o d ł u g  ■ e * * r«  1 w o w s k l e g o .
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

26 — ’, D0 KRAKOWA: o godzinie 10 min BO przed północą 
82 75 ' pociąg pospiessny; _ o godz. 4. min. 63 rano pociąg
42 — i osobowy, o godzinie 6 minut 9 po poładnin pociąg

DO PODW&OCZY8K: wnego dworca: e godz. 4 
rano, pociąg _ pozpieszny; o godzinie 12 minut 80 
po połud. pociąg mięszany; o god*. 10 min. 31 wie- 
osór, pociąg mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza i o gods. 10 min. 62 
wieczór pociąg mięszany; o godz. 19 a .  i i  w połud. 
pociąg mięszany

1—4

Dr. fflobl
powrócił i ordynuje jak dawniej od 3

ulica Jagiellońska 1. 14.
do 4

22 60 
4 8 -

5725 
57 25 
5725

Dr. B Y L I C K I
powrócił i ordynuje jak dawniej od 9—4,

 Majerowska 8.__________
■ m H H i m m M f H  i

Skład misternych wyrobów tkackich, haftów 1 
kościelnych paramentów, z c. k. nadwornego zakładu 
■atukmistrzowskiego, Carl G i a n i we Wiedniu, I . 
Seilergasse 10, „GBttwelgerhof1, ma zaszczyt ni- 
niejszem podać de wiadomości 'Przewielebnego du
chowieństwa, że dotychczasowemu podróżującemu 
panu Władysławowi Bosa (także Dabrora y. Gar* 
nanowics) odebraliśmy zastępstwo, w skutek czego 
tenże nie jest uprawnionym, nalał w imieniu fa
bryki zawierać jakiekolwiek interesa lub pobierać 
gotówkę. Uprasza eię zatem dalsze łaskawe zlece
nia jakotei gotówkę wysyłać z zaufaniem do po
wyższego składa we WiednJn I., Seilergasse Nr. 10 
GŚttweigsrhof. —- Z poważaniem

C. Oiani.



Najnowsza powie ić
J  u lju sz u  V em e

Spadek 
5 0 0 . 0 0 0 . 0 G O

opuściła prasę nakładem a 1

Księgami Polskiej $
we Lwowie.

C e n a  1 i i .  5 0  c l .
5-873 1—3

lOOOOO J O O O O O O j :

Grodzony talent.
Ubogi uczeń rzkół realnych uskuteczni 
aort rety farbami olejnie po bar
dzo n izk ij cenie. Bliższą wiadomość u- 
tlzieii Antoni M ań k o w sk  i, W drukarni 
.Gazety Narodowej.* 3226 3—3

M i s m ś h i  f t s h o h t e
do nabycia

w  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j

Prawnik ukończony
bez posady, poszukuje lekcyj na wsi, lnb 
w mieś ie od 1. września b. r. Zgłosze
nia przyjmuje adm. „Gazety Narodowej" 
p. L A. a

M i  fiła rodacdw!
Jeden z profesorów gimnazjal

nych we Lwowie przyjąłby chętnie 
na pomieszkanie z wintem i korę- 
pyty ej ą J e d n e g o  ł a b  d w ó c h  
a c a n L  Bliższą wiadomość udziela 
Administr. „Gazety Narodowej."

T ^ t r r ń p ł i  Francuzów rodowi- 
A J  W  J \ j  L tych, posznkoje umiesz
czenia w kraju lub zagranicą. Posiadają 
rekomendacje od obywateli, u których po 
kilka lat pozostawali. Informacje bliższe 
udziela B uro wywiadowcze p. Witu- 
sryńskiej w  ry n k a  Nr. 28 na dole.

3231 1—3

U p. Rudolfa Schwarca
może być nmiet-zozouyob

2 lub 3 uczniów
u h  61 w y i a c y c h .

Bliższa windo o«ć w k s i ę g a r n i  
f i e y f a i i k a  i  r z s l k o w s k i e g o  lub 
G a b r y a o w l c z a  A  S c h m i d t a  we
Lwov|e. 3 80 1 10

Studenci i panienki
a-zę-zczaiący do seininarjów lub do 
SŁkót publicznych mogą mieć umie
szczenie z calkowitem zaopatrzeniem 
i pod dozor-m rojzicielakiin u bar
dzo przyzwoitej familii zamieszkałej 
w śródmieściu pod warunkami przy- 
stępnemi. Bliżs < wiadomość w han- 
diH złotniczym Wgo Badowskiego w 
Rynku.

p la e  H a l i c k i  14 . 2875 1—5

z powodu pobytu Naij śniej. Pana w Galicji polecamy w wielkim wyboiz >. 
ł r dale są z terbem Galicji p0 jednej i z ppiersiem N. B. po drugiej stronie 

, P® 2 0 , 3 0  i  4 0  c t  J
Henry R Muller, Marcin Muller,

r ó *  n l .  H a l i c k i e j  N r. #. r ó g  a l .  H a l i c k i e j  N r. 14 .

J l l e ln lk

H o p rz e d a n la
P o w o m ik  pólkryty prawie całkiem 
nowy, do zaprzc-gu na 1 lub 2 konie.

Do wydzierżawienia
(ważne osobliwi* dla ogrodników.) 

handlajacy o g r ó d  w a r z y w n o  - » a  
dow sslC B y o 10 morgach z cieplarnią, 
oknami inspektowe mi tudzeż z inwenta
rzem i domkiam na ieinem i prz -dmu-ść 
m. Lwowa. _____    8-79 1—?

D O S  p a r t e r o w y

Ł  J k .  ®
(Obermiillcr) posiadający wszechstronną. pcwien handlarz drzewem ż y w  Bo-f.ąpj 
rutynę do prowadzeniamłynów ausery- za la.B lub
kańskich lnb parowych, mogący aię wy*

Berlin S. W. 2823 1 3
— „  LW łalaJ-j * j  i

poszukuje possdy "Wiadomość nl. Cinen-
t»rna l. 28. Ign 
3267 1—2

Cbruszezewski.

L. 2511880.

Ogłoszenie.
Administracja 

hr. Skarbka, wydzierżawia tar 
taki z młynem i gruntami w

Środek pewny 
przeciw tasiemcowi, cier
pieniom płuc, skrofułom 

i zatwardzeniu
A p te k a  p o d  „A n io łem  Stró iem "

Fnndacii Stan Ina Zielonem we K w e w le  poleca wła- 
| enego wtrobn wybornej jakości 
,1. Kapsułki elastyczne przeciw tasiemcowi. 
2. Kapsułki elastyczne tranu rybiego. 

C„,„_ , (3. Kapsułki elast. olejku rącznikowego
omorzu z pastwiskiem w lasach j (0i«  ricini.)
bukowych i Z dodatkiem 1.000 . Odbiorcom większej ilości upuszcza

1 /  ,  . . .iwę znaczny rsoat. 8170 2 t
swirków od 38 ctm. grubns i      —
na la t 6, od 1. listopada 1880 f k
do 31. października 1886 pot TTr  r  l Upraszam wszystkich P. T., ktcrzyby

'Si Ces. król. nadworny maszynista E  t t U A  M H i
właściciel fabryki e. k. uprzywil. 21851 i - ?

P I E C Ó  w  
do napełniania i regulowania,

w e  W i e d n i a ,  V I I .  K a i . 2 r . t r a . a e  71 .
M . poleca swoje staw ne P lE C lm

wr ^ ‘*ani'  *• •MU»i»,75,jMUie ei«-pło, trwał. palem. . nadiwyceaj pro.t. i wyt .da. obekśdi.nie »ie.
T #  y ia c «  d o p r o w a d z o n o  w  o k u  to k  n o  w u j m « to d T  fm brwi i- nej d o  n a f w y i s i e j  / o .k o f lŁ ł o i c i .  7

P o le r o w a n e ,  k a n e l io w f tn o  i  o a ia j lo w a n o  p ie c e ,  p i« c «  % 6ttn i .  
cm i p r o f i la m i  n a f w ła k a c a i  a U n n r i i  n o  i a a i e h  iu m s .k

Świeży tr&fisport 
[sukna b u r k o w e g o j

i  k o łd e r
1 nadszedł du składu Fabryki Sławuddąj (

u Henryka Schwarza
2 2 w  K r a k o w i e .

klowancM profilami o*jwi«jk#iej oUgzncji po taalok oonaek.
P aten tow ane  w k ładk i

te eeweteltlcfc pieców [rliniaoych] .rzadtaja *i<J Sec truta. ai. ro,_ 
najlcrSteiym czasie. C»o» loco Wiud.dbl.rajjc picea, v  ____

wkładka luli na pr.wioej. z opakowanie* S zł. zztnka.
... , w.zy.tki. piece z, po err.lnainyek conack w naztijpnjycyek składach wo Wiednia do nabycia:

pen NICOLAUS MONDT. I. BALT.RNMARKT Nr 11. pan WOLff et C0„ I. OPEKNOASSE 8. 
jąn RICHARI) MACCH, I. K OLOWRATRIN® Nr, 12.

— ,.r. ____ ■U' Bliłaze .kreól.ma u ilcslrowanych eennikaek. ii
%  a jfim. jr-r uir. jłiiJ.-,T r."*.* - L." .1 P!f.<!win<!j ‘ «iS 'Tckło za zaliczanie*. & i

Dla rodziców I
Przy nl O r a i a ń t k i e J  llecb %

* 0 . 111. p l e t r *  przy j unie mę u a u i 
•saanitt p-d anzhr rodzicielski p id bar 
d u  przTttępoeml wam u* mi 2 lub 8 
stu lento jr, os żąlenip t  wlkte u ]uh i>e? 
Wih'0. a usługa i prs-l«>u. Wołdom-śćp d 
lit O . ml a O r m i a ń s k a  i .  * 0  
I I I .  f l ą t r a .

. . .  - . . . , , . jW arilnkam i, k fó ro  p rz e jrz e ć  mo-jnkąkolwiek wiadomość mUt- mogli o śmier’
W ° ^ b“  w  1..1. pobycie Augustyny Huuiak, z d uu

iiro-!
dpńskiego, wzrostu średniego, brunetki, 
trudniącej praninn fc-»i/n7 i knćliar- 
stwem, zechcą iii' na>laBt- wi j don;eść.
8227 2 -4  J ^ z e f  I l a n i a k ,

Pohcrylracb, p. Po.ihajczyki.218 
oidolniony,

Maszynista 2 - 2
poszukuje posady do młyna

OSOBA
■ bardzc (Orządnegn d»uiu życzy sobie 
jecną lnb wiąc*j p w o le a .  k  u* stancjt 
przyjąć, gdzie n  gą byc udziela»e nauki 
do szkół -yyiazych. 3257 1 -8

Biiis a wiad' mość n izi-li resnurator 
p. I ANI £8  przy ulicy Halickie Nr. 9.

f o r t e p i a n
7oktawowy w dobrym atani* jest z po- 
wodn wyj sdn łanio do sprzedania ul. 
Teatralna 1. 7. na L piętrze. o265 1 8

Stare na nowe wszelkie!
100 przesianych ładunków próinrch sta 
łych przerąb am na n<-we ! pióńoj I zł 
100 ostre i d 6 zł do 8 zł. do lerośzówek 
lan< arrówek, rewolwerów od 9 ił. do 6 
zl. odgyłka poczto*1 a na mitilsee moim 
kosztem. Adres: Z a t s r a 2 Choroetaów 
poczta.

om  z kilku morgami ogrodu i iąk. w  centralnej A d m in is t r a c j f ^ ^  Hr
Bbższej wiadomość zasięgnąć moind inj, w  Z ar2ądzie dóbr w  Sm orzu.

w Binrze wywiadowązem p. Polińskiego. ^
■T~;— :-------------1 J a k o  cen ę  w yw ołan ia  p o sta 

n a w ia  s ię  r iezny czynsz  
2 . 4 0 0  * I r .  w . a

. . .  , . .- . =.. ,, Oferty należycie opieczętowaneparóweg.i, tartaku lub innej fabryki. , . . • , * ,
Adrsś: l .  26 na Bur*cŁ we Lwowie. 1 u w ie r a ją c e  wadjum  fzad atek )

3 0 0  z łr . w. a. w n iesion e być
m ają do centralnej A dm inistracji

r \  .  .  _ ^  J " I f  ,  ł  _  rT fundacji hr. Skarbka w e  Ł w o-
C z a r n e j  M a l w y  w»e n ajd a^ j do 1 5 . w r z e ś n i «

1 8 8 0 , i zbw icruć m ają ośw ind- 
czen ie , że  dzierżaw cy wind me 
są  w arunki licy ta c ji i 
zu p ełn ie  s ię  poddaje. 3251 2 2 
W e L w ow ie , 2 8 . sierpn ia  1 8 8 0

F o i r a e b a le a s y r  
11 o  l  o i

w ię k s z e j
32lb i  3

Nr. 618.

Konkurs.

[fli.ns malras arbireaej i sporyszu [seede 
cornutum] i uprtiBZamy o próbki i ceny.

Pezoldt & S iiss,
we V.i,dniu, I. Schotteusteig 4.

N a  eh iia jące  etę preybycie  
N a jj śniejszrg > F ana

LAMPIONY papierowe
dr wuezyrtości i f wtyny ogrodowe, 

poleca
E d u a r d  B o s c h a n ,

H i e d r i .
Bauernmarkt Jasoinirg .ttatrasse 6. 
Sortymenty na próbę w 15 rozmaitych 

wzorach od 1 zł. 60 o t i wyż-;j.
200"  2 3

Nanczycielbi
dla początkujących dzieci poszukuje się 
na wieś Warnnek łagodue usposobienie, 
dobre wychowanie i skromne wymaga
nia. Zgło*. «oie z ofertą pod adr. A. G. 
poczta Llsko, 8266 1—2

laaipy
W każdej Rości napełniane dostać można 
jałotei obttalnnti przyjmuje przy nlicy 
Sykstuskiej pod nr.. 37 3228 3—
Fabryka Sidorowicza.

Akuszerka
egzaminowana, biegła w swym zawodzie 
ofiaruje swe usługi w każdym względzie 
tak Dczęsrr zając do domów, jakoteż prz vj- 
mnjąc do siebie położnioe, racząc za nąj 
ścislejB'e zachowanie taiemuicy.

placu S t r a e l e e k i m  
we Lwowie.

Mieszka 
1.  8 .  na I. pi

przy ] 
iiętrzo

Na przyjazd Najjaś. Pana
m ożna wynająć

pomieszkanie frontowe
a widokiem na plac halicki.

Bliime natgóty udzieli z yrzecznoici
Magazyn p. A. S te i/a  Synizo 

ną rogu ulicy Jagiellońtkiej.

KARABELA
staroświecka, la  mierną oeną do sprzedania.

Bliższa wiadomość udzieli p. X. W . 
W Drukarni „Gazety Narodowej*.

Zawdzięczam Jedynie pań 
sfeiemu H o f f a  ekstrak tow i 
słodowemu 

m oje w yzdrowienie
Słowa wyrzeczone uzdrowionego.

C ie rp ie n ia
płucowe i żołądkowe 

w y l e c z o n e .
Cierpiąc na płuca leżałem w szpi

tala. Po wyjściu ze szpitala pozostało 
mi kłucie w płacach i pewna czntość 
w krtani. Chcąc się uwolnić zupełnie 
od cierpień używałeś* pańskiego eks
traktu słodowego Hoffa, który mi po
lecono jako najdoskonalszy środek le 
cznlczy, a po krótkiem używaniu tego 
lekarstwa wyzdrowiałem zapełnia. Ka
szel nieodłączny od cierpień piersiowych 
ostał zupełnie i obecnie czaję się wzmo
cniony na siłach.

Berlin 24. maja 1880.
P. Waldoio, 

Franzósisohe Str. 33 b. bei der L Ma- 
trosen-Divi»ion II. Abtheilnng, Kiel.

2780 2 4
Do c. t .  liweranta wszystkich dwo

rów eurup i jkich Wgo

JANA HOFFA
c. L  radcy, właściciela złotego krzyża 
zasługi z koroną, właściciela wyższych, 

orderów pruskich i niemieckich. 
Wiedeń, fabryka: Grabenhoff 2. 

Skład fabryczny, Miastu, Graben, 
B rknner raeee 1 8- 

We Lwowie do nabycia w aptece 
•Zyg. Buckera; w handlu K. Bałłabana, 
9. W. Królikowskiego, W Marszałkie 
"icza; w Jarosławiu w apt. Wiktora 
Bo ma, w Tarnopolu w apt. F. Jamro
giewi- za; w apt. dr. A Buchelta; W 
Ijrobobyoiu apt. Lud. Dobrzyniecki?go ; 
Teofil Jabłoński; w Snoatin E. Bóhm; w
.ołoiayi u S. L. Henich; w No'

S u l t f e k t
isiadający wieloletnią pnktykę greuto
ną w Łacdln korzennym, a gtczególuie 
ko kiper a r i a ,  poszakujs umieszcze- 
ia natychmiast. Łaskawe oferty pod a 
retem Z. K. 100 przyjmuje Administr. 
Saiety Narodowej." 8280 1—8

W j s y lk l  
w i n o g r o n .

6 kilo burgun Izkicb winogron złr. 2.50 
5 „ najlepszych kuracymych „ 8.— B  

Porto  i opakowanie franco.
Wysyła za u p r e e d u ie o n  nadesła

niem należytości
JL» leln,

8193 8— 8 T ó s l a o ,  pod Wieduiem.

B e a l n o ś ć
przy ulicy Gródeckiej położona, obok tram- 
wajn z dobrze zbaaowaaeml budynkami, 
po częśi;i od podatku wolnemi, jest z wol 
nej ręki do sprzedania i zaraz z lOprocen 
towym zyskiem na dłnis y czas z potrą 
óeniem czynszu za rok pierwszy z góry od 
ceny kupna, odnajętą być moze.

ta jest na dwie osęści po 
dzisluą a nadto kwalifikuje się dla każde 
t® iatsrssn lub przedsiębiorstwa. Bliższa 
Wiadomość w Administracji „Gaz. Narud.

8128 8 » _

U T i C O
Łęskich Jako Hajskutacs 

»®d a l e

Kalikstłż KrzjiaHuwHkî ico
F lju s k  »stn rjrk lw *4  t u  £  

k a p o u le k  84> et.
wrai z dokładnym spusobsm nżyeia.
Zamówienia s prowinojl UskuW-uu 

się odwrotną pocztą r 8776 18 ,

o w ^
■Sączu n K. J&knbowskiego 1 apt.

’ w Przemyślu Kozłowski., wFilipoi
Żurawiiurawnie J. L. Tomaszewski apt. i we 
wszystkich aptekach w Galicji __

Prima amerykańskie

kołki drewniane
dostarczam w worka ;h po 25 kilo za 100 

kilgr. 20 zł. z Pragi franco worki.

Wszelkie artykuły 
potrzebne dla szewców

hurtownie po cenach fabryoznyoh.

Sigmund Reach
Praga Weneelsplałe Nr. 15. 

2820 l —io

Przy kasie oszczednośd w 
Rzeszowie jest do obsadz«tiia po 
jaiia edjonkta dla czynności rą
banko wieli i kasowych z roczną 

płacą 5C0 zł. Stabilizacja miano- 
takowyir wan#JK° aójunt ta  nastąpi dopiero 

po 6 miesiącach sadowalniąjącei 
służ>y, na t^raz więc ta posada 
tylko prowizorycznie udzieloną 
będzie.

Stabilizowany na tej posadzi* 
urzędn k otrzyma tytułem rocznej 
płacy 6’ 0 zł.

Podania o te posady wniesio
ne byń mają do dyrekcji kasy o- 
szczędności do 1. października rb.

Kompetnjacy o tę pojadę wi 
nien udowodnić swój wiek, przy
należność, nienaganną przeszłość, 
stadja jakie posi^d-, swe doty h- 
cza owe zajęcie tudzież znajoamić 
rachunkowości, z ;&j, moś-i kasowi - 
ści niewymaga się wprawdzie lecz 
jest pożądaną.

Poćbnia wniesicne do dyrekcji 
o tę samą posadę w r. 1879 o ile 
nie zostaty już lab nie będą co
fnięte, nie potrzebują być powtó-, 
rzone i peddane zostaną przy ob-, 
sadzeniu w zmiankowanej posadK 
rozpoznania.

Z dyrekcji 
kasy oszczędności 

Rbó.szów dnia 4. sierpnia 1880 r.

Tylko
Hans Sachs

w e  W łe d n ;n*
I. T/fobte^fit^prNr 1

nnjeh ffnnfsz* i 
sze OBU W I 
go wyrobu w 
8ty>n i najobfitszy* 

w uh  o r z c.W v ti 
b ilH«trowaftó(o cennika.

B  D  1  a  p  i _______. P*ra *ftyfJełow ekirlcouych o i»oenvcli pod«*«Łwach 3 zł., para •utytletow «kór*n o wy c h a  dwofnycli po eszwark, kołkowane 3 sł. 60 ct. para §#łyfl*łow ł r^kawi- 
f akorlri,' na mocnyrh podesf wach 4 rł. 50 ct., para ci®lęc?rh Kłdlerfer»Rakmsok-ł<*n od 5 wyioj WazeikU gatunki obawia domowego gkórtanogo. z M»teiji % ob.ia- 
►amt luh Jjea tych cd l ił, do » zł. 50 ct», Bacikl do spaceru i ckoda do wia*»nia lasty- kow* l Mkitltmw* od-2 do 4 *ł.

Tk I a  m a A a z y n i

|l;

Ł_.A — IłCII       .__B _ _
■ J t- *  ć n o l e w a n i i  |>o Ł d u m ie w a ja c o  t a n i c h  e e c a c h .  W r e e n i a  z  p r o w in c j i  z i ł a -

„ ię  r y c h ło .  C o b y  « i«  u ie p e d o b a łó  b ę d a ie  w y m ie n io n e ,  n a s u w a n e  c e n n ik i  w r a a  
V d o  w z ię c i*  m ia r y  g r u t i*  \ f r a n c o

JKfad obuw ia „Hans Sachs,“ W ieu, I. L ichten^pg Nr. 1
(Wchód ed Rctkenthurmatratse i Hohenmarkt )

Do głównego składa |g |
Fortepianów, P ia n ia , h a r m o iii i upumr 'r’i

L u d w i k a  M a r k a
we Lwowie ul. Teatralna l. 10. 

n*de?zły nowe transporta f o r t e p i a a ó w  
i p i a n i n  osobiście prioz właściciela wy
branych, z najlepszych fabryk wiedeńskich 

i zagranicznych.
G w a r a n c j a  na lat 10.

C.ny sprzedaży i zamiany instrumentów 
najuuiiarkowańsze.

Tamże najbogatsza wypożyczalnia.
8C92 2—?

KICHY
Wody mineralne naturalne.
Administracji: wFiryia, 23, bnl Inturin,

G rn n d e -O r ll le .  Choroby lymbtyczne
organów trawienia, satory, wątroby 1 Ile* 
dżumy, kamienia eto. 

f l o p i i a l .  Choroby organów trawienia, o> 
cięiałość żołądka, upoilsdioas trawieni*, 
brak apetytu, boleści żołądka 

CeleisŁInM. Choroby krzyia, pęohana, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe. 
tia) wydzielania białka w moczu, 

U a u łe r lT * .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczn.
Żądać n a leży , aby nasutiako śró~ 

Ha znajdow ało się n a  kapslach. 
Dostać można we Lwowie w aptece p. 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowjt I a 
P. Goldbanm. 2626 8 92

f P « 3 0 0 COC>X)6 0 6 0 0 0 0 b 0 0 CXXX3 0 0 CXXXXXX5CX5 0 C?
l O Ł Ł A  p r o s z k i  s e i d l i e k l e .

Jedynie prawdziwe,

Cew» w?e«s»siF*rti

jezrJl na k&żćem pndełku znajduje się na etykiecie 
ermt i moja kilkakrotni* odbita firma.

f'd % lat zawsr.c / naj ep.zym skutkiem uiy- 1 
wawe na wszelkiego rodzaju r h o r o b y  ż o ł ą d k a  | 
i przeciw z s l c k a l ę t e m a  t r a w i e n i u  (brak 
apetyta, zatw*r Izeuie i t. p.) przeciw k o i g e *  1 
* t’o a t  ł u r w l l e ł e r p i c a l o w  h e m » r o l d a U  i 
n y m .  SMi9gólni«'*aleo)aa osobom, zatrudnionym 
przy zajęcto tiadząoem.

Pi.łiA7 'f« 7/iM oy b j \% a ^ to J fa lł  ś c ig 418. 
a v d e ) k «  o ry s lK .  I  **, w. « .   £  .}

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  H M N M I t t H N t t *

P o ż y c B k i ^ l
511 0] prowizji i na annuitety l°/0 udziela pewny aostr. Zakład pienię- ® 

|2 jO zny w kwotaoh od 50.000 złr. wyżej z wypłatą w austr. walucie J  
gotówką na dobra ziemskie w G a l i c j i ,  aż do połowy sądownie spisanej 5  
wartości szacunkowej.

Bliższych objaśnień na przedłożony ekstrakt katastralny i aktu szn- J  
cnnkowogo. sporządzonego w języku niemieobim , udzieli tylko pp. w łaści- S  
ciel om dóbr ziemskich J .  U . d r .  W e n z e l  L i n h a r d t ,  adwokat w ■  
P r a d z e ,  Nr. C 1080-11. E lig a  b  i t h s t r u s e e .  2669 3 - 8 *

^ O O O O O ^  O ł € H K H > G O
Pensjonat dla panien, O

o ś m i o k l a s o w a  publiczna szkoła mieszczańska j
Fanny Neumann-Muhlbauer

w e W i e d n i u ,  H a r la h ilier stra sse  Hr. 5 3 . Q
Zdrowe połoźeuie, ogród, obszerne pomieszkania. Doświadczeni pro- 

fesorowii zawodowi, egz«minowano nauczycielki dli obcych języków i -Ł  
i robót ręozrych. Nanka muzyki, ćwiczeń gimnastycznych i tsń ów. |*1  
Szkoła przygotowawcza dis dorosłych panien. Nauka rysunków kroju, 
sporządzenia sukien i szycia na maszynie. Mierne v arUnki Początek 80. 
roku szkolnego w połowie września- Programy w francuskim Języku *1

?R22 2- 4

G ł O Ż H K M M

D r .  A o j e l a  , Z a k ł a d  w o d o le c z n ic z y "  w  Z o c k m a n t e l
(na Siląsbn “ustrjsckim;.

Zalłsd ten leży w py.znej okolicy górrsłej Sudetów. Nowy Kurhan* 
o 66 pięknie umeblowanych pokojach, z obszerną salą jadalną, pokojem bi. 
lardowym i czytelnią, z wielką krytą ku połu iniowi zwróconą otwartą we
randą. Tuż przy domu wspaniałe równe spacery leśne, któro powoli wzno- 
szą się aż do v yaokcśei B.CHO stóp. Użycio elektrot rapii, mass ge, kąpieli 
igliwiowych. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. Stacja kolejowa 
Ziegenbals jest o milę odległą. Zakład jest cały rok otwarty. Doktor mówi 
po polaku. 2819 4—104

I

Na uroczyste przyjęcie Jego Mo
ści «Murza

Franciszka Józefa
polecam po n a d e r  z u iż o o y c b  
e e a a c h  pyszne C20koloro * ej por 
trety oleodrukowe 

Je g o  H o lc i  cesarsa  i  cesar/ow ej 
wraz z elegauokłemi szi rokiemi rama 
mi złocouemi 
*/t« oentna. ('wfelk.) po 8 cł* 50 o t 

/w n m 9 4 c t  80 Ct
Najnowsze portrety oleodrukowe 

następcy tronu areyksięda Bndolfa i 
Btafanu, pyazuU wykonane wraz z 
<1 g. szeroalemi ramami złoconsmi 
*“/„  ceutm. wirlk. sztuka po 6 zł.

Sławny p rtret polskiej h r a b i 
n y  F o to r k l e J  ( nanej pierwszo 
rzęduaj pięknoż i) reutm w ra 
mach złoconych po 4 zł. w n&rnyok 
r .macb imitacja hebanu po 8 zł. Wy 
,yłka ra gotówkę lub zaliczeniem. 
Ll.znyob zamówi ń ucrekąje

J. Auięenfeld,
Knsthandluiig, w* Wiedniu, Blemer- 
2784 gasse 13. « - e

Dla rodziców i opiekunów.
Autor, naukowy zatlafl wojskowy Gi

(W iedeń , I. J asom irgotte łrasse  8 ), 2821 2 - 5
został rozszerzony, a to w ten sposób, że od teraz przyjmuje się_ uczniów nietylko 
do egzaminów wojskowych, [kaóetó < egz. na jednorocznych oehotuików. egz. wstęp
nych do rządowych zakładów wojekowych i szkół kadeckichl lecz takie młodszych 
nczniów [szczególnie zaniedbanych), którzy potrzebują powszechnego wykształcenia w 
językach, matematyce, historji, geografii, -w Makach przyrodzouych, rysunkach, ste 
ngr»fii. szermierki i t p. a przede wety stbiera potrzebujących przyzwyczajenia 
do karności wejakowej i poraądkn. Ci ostatni będą od ztarszych zupełn e od-porządku, w — . . , . -
dzieleni I zostają pod osobnym nadzorem. Czterna-toma nauczycielami we ssanu woj- 

wllnsgo, tudzież kilkoma ochmistrzami rozporządza kierownik 'zekhdu 
15. października Zgłoszeń a do pensjonatu przyjmują się najdalej 

do 15 w iuelal*  P" łym terminie nie reesy się s* przyjęcie Pf-’gr.*my tfrat.is.

■kowego 1 cywi 
Przyjście do

W  A li I r  D f r a n m i f l l r a  l  oA I Najpewniąjswi Godek domowy dla cierpiącej ludzkośoi na wssy^be
ł ł  G U A d  11 U G U B K a I b U l. wi wnętrzue i ijiwsęirzn- mpalema; na jozmaite słabośoi; do 

na ból głowy — useów i zębów, na blizn ’ ’
om nsselkiego rodzaju i ł. n. - i

uo tt i szu
i ; do użycia 
Bńia t zrąnle-

 __________________   a .  w . ~

Olej tranowy z wątroby Dorsza,
kioh innych w. handlach się znajd njących gatunków, do oelów leciniozyoki "sią priydaf?.

wewnętrzne  , _ _ .
I ram , na cwrzodzenia whirowe, zapaTeaia' óc*, sparaliżowania 

fe> f la s z k a c h  w ra z  v. p ra ę p ls e m  o ż y c ia  8 0

ffidiaa fiUtał.»fei wraz % p r z e p i s e m  użycia !  ■*»•« «♦ nr.
Główny akład nyayłek n A. M oll, e. k. ijoat&woy nad wara ego, Wiedeń, Tachlatiiwn.

Składy _we wszystkich znaozulojssyoh aptekach monarchii lnb w handlach materjałów aptecznych. W miejsco
wościach, gdzin niema składu, otrzymać mogą takśe prywatne o-oby jćrty wlękizoj sprsedaiy odpowiedni rabst

TJprasm się P. T. Public/mośd, m ra ln k  żądać preparatów MOLL A i li tylko te prwjmy-
waó, która o p a trw m  są nioją m arką ochronną i  podpisem. 8911 28—52
Składy 'Hk* I wowls: set. i. Bol'»*?s, F. W. ErófikcMtkl, 2. Ouóksw,' apt, P. Gailhófer, apt., Bi Marhlswioz, ____
v:._ :— — i> i - * • r.-r-t _  — it_ “ j  «• « --*■ -  Brjdiish Fi. Grńan»pann aj,;, U. Kulak, api, Id . L inką

Neamann; w GiemiioacccA, Ignacy-Scbnirch. O, Altb
kiewicz; w A: Eeichert, spadk., Erich Keler

Breeiwzach Bron, Dembiński apt,
— a?1 w,Bucmoczu 1.,

w Gajach L. Wictorin 
Hunatynie W. Czerski 

Jsw.rnioti C Wfśuiew- 
; w Narajowie: Eminowicz

Schneeglfickchen. (Śnieżyca ranna).
W o d a  p i ę k n o ś c i .

Ten a substancji orzeźwiających wyrabiany środek, usuwa w nąj- 
króts«y® .wj*®*łkie nieczystości skóry i nadaje płci mieniący hia-
iuóó, świejoec i delikatność. Ceua 1 ( f  wysyłkę o 20 ct. więcej.)

• ' W i e d e ń s k i  M9u d r  t o a l e t o w y ,
g n ie ty c H  f a u n a  ('SohneglOokche:.) biały i ; ótowy, dobrze się trzyma
jący i niewidomy na twarzy, wytwornej dobri ci. Cena karf.onn 80 ct.
Do nabycia u Otto Franz w« Wiedniu VII. Marlahilferetrisae 38.

okłady: We L w o w ie  w apt. pod ar br. orłem Z- R n o k e r a ,  w Kra- 
kow e K. Wiśniewski apt. pod św. Floijanem, F . Stookmar apt., tc Tar
nopolu w apt. n Fr Jamrogiewicza, Herman* Knhaoe apt., w Stryju  w 
ai*t. J. Zgórskiego i. -Leona Górtnera, apt., w Brodaęh u E. Grfinspaua, 

®p w Stanisławowe Apt. J. Macury i Albina Ainirowicza, te Kotmnyi 
u B. ^teiaria apt., w InemySlu  u J Majewskiego apt. 2931 7 12

******** * I  rn U M M  t Ł  * * * * * *

■ € > € »

jg w ie iisa tą c y  W ie d e ń
w porze letniej r. 1880

mogą korzystając z najiiogodni-j-zpj .piisobności całe ozdobienie niedawno 
w francuskim guście urządzonego b a u a u i  O ieb li, we Wiedniu I., Kru- 
gentrassH Nr. 6. (St, i ‘6ltuerh«f) z powodn z*inięcia pi jedynozo lab na 
partjo pudzieluni po najniższych cenach nabyć. Garnitnry salonowe, sypiał- 
nlan., i jhdalniaun modnie i w stylu wykonane, są do nabycia przy tej «po* 
•obnoioi. Odnowione pomieszkania są ozęściuwo natychmiast, Ino w ner 
pniu i w H.topadsie do wynKjącia. 2778 4 ?

0 4 H H M G G i H K >
itiW&tośg&fe'- mt&kPit Jan  Dobrzański

Galie. Ban Ir kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 

podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się

KASOWE:
z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5°|, oprocentowane,

począwszy od dnia 1. lipca 1880
b ę d ą  oprocentowane t y l k o  po z 90-dniowem wypo
wiedzeniem.

Lwów dnia 26. marca 1880.

a

2131 £ - ? D y r e k  c  J  a.
[Przedruk nie będzie opłacony.]

i  .0 * 0 % M  k .  S k u ła .


